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Ciężkim jest poród nowego angielskiego 

gabinetu , mającego objąć gladstonowskie 
dziedzictwo. Przyczyny są znane, zbyteczna 
nad niemi się rozwodzić ; im większy zaś 
był ten człowiek jako polityczna indywidu­
alność, o którym Carlyle w epoce jego naj­
większej świetności przepowiadał, że stanie 
się zniszczycielem Anglii, tem bardziej we­
wnętrzne trudności objęcia po nim władzy 
stają się olbrzymiemi.

W  każdym razie, jakkolwiek obróci się 
kryzys gabinetowa w Anglii, wojny z Rosją 
nie przyniesie ona na razie — wojna ta nie 
wybuchnie nawet może wcześniej, aniżeli— 
by tu miało miejsce przy normalniejszym 
przebiegu rzeczy w Anglii — lecz polityka 
g a stonowska w międzynarodowych spra­
wach na zawsze skończona, skończona z tem 
wszystkieni razem, eo się na niej wspierało.

lróżn>m jest spór o to, czy Rosja pra­
gnie „o  na na ocean Indyjski^ jak drwią 
sobie z tego najhardziej szowinistyczne dzien­
niki rosyjskie, czy też wszystkich swych 
matactw dyplomatycznych i pochodów' w 
środkowej Azji używa po to jedynie, aby 
się dostać do Konstantynopola. To pewna, że 
jej naziemna i podziemna robota na Wscho­
dzie Europy, ku Bosforowi i morzu Egej­
skiemu, nie wstrzymała się na chwilę, a siły 
i pozycje zdobywane w Azji, tej mają słu­
żyć polityce i wspierać się z nią nawzajem. 
Otóż, pod względem tego wzajemnego opar 
cia dwóch dążeń i kierunków, z któiych jeden 
tak blizko obchodzi nasze najżywotniejsze 
interesa, polityka Gladstona niewysłowioną 
wyświadczała Rosji przysługę, tak przyjaźnią 
dla Rosji „wielkiego starego człowieka" jak 
w Anglii nazywają obecnie Grladstona, i dą­
żeniem jego do porozumienia się z Rosją 
kosztem wydania jej trzeciego czy trzecich 
na ofiarę, jak nawet w wypadku zawikłau 
grożących wojną, wśród których Anglia z swemi 
^pływami i potęgą pozostawałaby całkowi­
cie odosobnioną. Ta polityka, będąca zgubą 
-Anglii a nieszczęściem świata, została na 
zawsze skończoną, choćby gabinet whigowski 
miał -p n jjió  jeszcze do posiadania władzy.

W  Oczekiwaniu nieuniknionych wypad­
ków przygotowywanych politykę Gladstona, 
daleko sięgły rosyjskie podkopy na Wschodzie 
Europy. Ruch tak zwany bułgarski znaj­
dował się w Rumelii i Macedonii w dwu­
nastej godzinie do wybuchu przygotowany. 
Bandy wpadały do Serbii z Albanii, od­
działy zbrojne jawnie się przygotowywały 
w Rumelii do najścia Albanii znowu, a 
ponad tem dominował hałas mityngów buł­
garskich zwoływanych niewidzialnemi wpły­
wami, protestujących przeciw gwałtom ture­
ckim, przeciw intrygom greckim, przeciw „za 
machom" serbskim na Macedonię w imię bułga- 
ryzmu. Dyplomacja rosyjska w Stambule tym 
czasem wypierając się wszelkiego protegowania 
mityngów bułgarskich, skłaniała Turcję do 
jak naczynniejszego występowania w Mace­
donii, ale przeciw Albaiiczykom, Turkom, 
Serbom, lecz nie przeciw bułgarskiemu ru­
chowi, i tażsama dyplomacja doprowadziła 
do zerwania układów, toczących się między 
Bułgarją a Serbią o załagodzenie bagatel­
nego sporu granicznego, układów trwających 
od  p i ę t n a s t u  m i e s i ę c y ,  aby mieć o- 
twartą możność wystąpienia siłą przeciw Ser 
bij, 8koroby nadeszła godzina bezpośrednie­
go działania. .

Król serbski i rząd serbski są trakto­
wani w Rosji publicznie jako wrogowie, po­
dawani w pogardę narodu i świata, za swe 
jedynie wycofanie się z matni polityki pan- 
rosyjskiej i zbliżenie do Austro- Węgier. Pod­
czas zaś, gdy niespełna dwa miesiące temu 
Wyprawiano demonstracje w Kijowie i Pe

tersburgu z Risticzem i eksmetropolitą Mi­
chałem, dwoma wypróbowanymi ajentami po­
lityki panrosyjskiej, pod auspicjami najwyż­
szych władz rosyjskich przeciw Serbii, dzien­
niki rosyjskie świeżo, lecz przed upadkiem 
Gladstona zapowiadały wypędzenie Milana z 
Serbii wraz z jego rządem i tryumfowały, 
że „młody Karageorgewicz (któryby miejsce 
Milana zastąpił: nie będzie s ł u g ą  a u s t r j a -  
c k i m , lecz będzie wraz z teściem swoim

w spra-czarnogórsk m współpracownikiem 
wie ogólno-słowiańskiej.u

Nie dosyć na tem, dzienniki rosyjskie 
zbliżone do rządu gorszą się, jakim sposo­
bem minister austro-węgierski p. Kallay mo­
że obwiniać lud czarnogórski, że on to wznie­
ca rzekome dążenia Hercegowińców do przy­
łączenia Hercegowiny do Czarnogóry, skoro 
książę Nikita oświadczył, że nie sprzyja tym 
dążeniom swoich poddanych. Zdumiony świat 
dowiaduje się z tych ogłoszeń niespodzianie, 
że podobne dążenia istnieć mogą w Herce­
gowinie, i że to być może winą austro wę­
gierskich mężów stanu, iż potępiają obce 
knowania.

Współcześnie z tem urzędowe dzienniki 
rosyjskie —  Warszawskij Dniewnik —  za­
mieszczają listy i artykuły ze Lwowa, pisane 
wiadomo w jakiej agencji, że lud ruski przej­
rzał w Galicji, zkąd dla niego ratunek jedy­
nie możliwy, że uwierzył w pożyteczność i 
»potęgę rubla rosyjskiego", po pomocy oka- 
zanej instytucji finansowej tutejszej (t. z. 
Zakład rolniczo-kredytowy) zamienionej od- 
dawna w narzędzie agitacyjne, i wie po 
ostatnich doświadczeniach w Wiedniu i Ga­
licji, zkąd się ma spodziewać wybawienia, 
którego wyczekuje.

Przyjęcie publiczne w Petersburgu i Ki­
jowie jakby należących do rodziny, tutejszych 
agentów polityki panrosyjskiej a pątników na 
uroczystości metodjuszowskie nadaje dziwne 
ostrze tym elukubracjom galicyjskim w szpal­
tach urzędowych dzienników rosyjskich. 
Wszystkie zaś razem wzięte objawy i ruchy 
stwarzały sytuację, której brak tylko było 
słowa paremtorycznego wielkiej polityki, aby 
się zamieniła w kryzys międzynarodową, tak 
bardzo z b l i z k a  nas obchodzącą.

Otóż, na szczęście, to słowo teraz nie 
przyjdzie, po upadku pełnej zawichrzeń poli 
tyki gladstonowskiej, król Milan może koń­
czyć spokojnie swoją kurację w gościnnej 
Austrji, pewny, że go żadne ważniejsze kło­
poty nie powołają do Belgradu, minister 
Kallay może spokojnie oddawać się budowie 
drogi żelaznej między Mostarem a Seraje 
wem, mającej związać ziemie okupowane 
z monarchią i Adrjatykiem, a koresponden 
ci lwowscy urzędowych dzienników rosyj­
skich, ze sfer wspomaganych rublem mo 
skiew8kim, będą musieli powściągnąć swój 
zapał służbowy -  co najmniej na polu ga­
dania.

Dyplomacji zaś austro-węgierskiej przy 
padło nader piękne zadanie rozwikłać i po­
rozcinać te węzły, któremi ją dookoła splą­
tano, i odzyskać całą swą swobodę w obron- 
nem działaniu, upewniającem potęgę mon tr 
chii. Z upadkiem Gladstona odnalazł się 
napowrót interes ogólno-europejski przeciw 
zapędom zaborczym polityki roeyjskiej, dzis 
dyplomacja austro - węgierska ma na czem 
oprzeć swoją politykę. Lecz niechże nie gubi 

pamięci, oby nie zgubiła ! że od niej też 
g ł ó w n i e  dzisiaj już zależy, aby ten inte­
res ogólno-europejski i wolności świata, a 
stanowiący o całej przyszłości tej monarchii, 
nie rozprzągł się na nowo, i przymierze au­
stro-niemieckie ażeby odzyskało swą moc 
dawniejszą, stanowiącą dla niej podwalinę 
potęgi, a nie jak to było w końcu ucieczką

tylko bezwładnego bezpieczeństwa 
nieznaną.

za cenę

Przed paru dniami pisaliśmy, jak ajencje ro­
syjskie przez tutejsze swe organa obwiniają Ru­
sinów a specjalnie księdza Ogonowskiego i gru­
pę ukrainofilską o z dr adę ,  z powodu, iż ci wy­
stąpili we Wiedniu przeciw gwałtowi, dokony­
wanemu na języku ruskim pod pozorem tłuma­
czeń urzędowych we Wiedniu przez miłośników 
panrosjanizmu. Obecnie N. fr . Presse sekunduje 
tym organom, naturalnie dla lepszego zagma­
twania rzeczy, plącząc w tę sprawę ruską Pola­
ków i powiada: „Dokąd to doprowadzi, jeżeli 
systematycznie powaga urzędników ruskiej naro­
dowości przez podejrzenia b e z p o d s t a w n e  
podkopaną zostaje."

Na szczęście, żadne tu zagmatwanie rzeczy 
nie pomoże. Władze państwowe istnieją w Galicji 
tak dobrze dla ruskiej, jak polskiej narodowości 
i urzędników ruskiej nąrodowości jako takich 
nikt tu o zdradę nie obwinia, dokumentów zaś 
po rusku więcej się w Galicji pisze, aniżeli 
stanowią poszyty Dziennika ustaw i wszystkie 
formularze drukowane We Wiedniu, może więc 
tylko być mowa w najgorszym razie o naduży­
ciu władzy przez pojedynczych urzędników, nie 
wiadomo jakiej narodowości, nieulegających kom­
petentnej kontroli co do języka, tu na miejscu, 
gdzie ten język używany. O takim też tylko za­
rzucie zrobionym przez Rusinów dowiedzieliśmy 
się z organów panrosjanizmu.

Co do Polaków zaś, to ich w tej sprawie nie 
widzieliśmy bynajmniej wcale, a teraz i w przy­
szłości widzimy jedynie obowiązek dama popar­
cia moralnego Rusinom z poświęceniem nawet 
znacznem materjalnem, dla utrzymania czystości 
i rozwoju bratniego i współkrajowego języka 
ruskiego

Kwestja polska.
Berliner Montags Blatt, który nagle wśród 

swej braci nadsprewskiej, wrogiej imieniu pol­
skiemu, lub mało nam sprzyjającej, odznaczył 
się wznowieniem sympatyczniejszego dla nas 
tonu, i którego artykuł naznaczający sprawie 
polskiej ważne i podniosłe międzynarodowe zna­
czenie podamy niebawem, w ten nader rozumny 
sposób odzywa się o stanowisku i zadaniach Ga- 
licji :

„Nigdzie praca nad ekonomieznem odrodze­
niem nie jest bardziej potrzebną, nigdzie nie 
jest donioślejszemi względami wskazaną, jak w 
Galicji, ale też nigdzie nie padnie ona na uro­
dzajniejszą dla siebie glebę, jak tam, gdzie 
wspólna praca wszystkich warstw ludności może 
stworzyć podstawę do rozwiązania kwestji poi 
skiei w interesie powszechnej" cywilizacji i bez­
pieczeństwa monarchii austro-węgierskiej.

„W (falicji mają dowieść Polacy Europie, że 
są zdolm do rządów, więcej jeszcze, że są w stanie 
stworzyć wzorową organizację i względnie do­
skonały ustrój państwowy, na zdrowej i silnej 
podstawie oparty. Należy mniemać, że bogata w 
skutki nauka, płynąca z dziejów Polski, że stra­
szne cierpienia i okrucieństwa, jakie naród zno­
sił od pierwszego podziału swej ojczyzny, po­
winny zachęcić Polaków galicyjskich do udowod­
nienia ludom naszej części świata, że sprawa 
polska nierozdzielnie jest związaną z moralną i 
ekonomiczną regeneracją wszystkich warstw spo­
łeczeństwa polskiego.

„Albowiem Polacy galicyjscy nie mogą się 
uniewinniać tem, że odrodzenie to trafia na nie­
przezwyciężone zapory. Polacy w Galicji nie są 
wyjęci z pod praw na podobieństwo ziomków 
swoich pod innemi zaborami — przeciwnie, 
wszystkie zorganizowane siły służą w Galicji 
spraw ie polskiej. Żaden Polak w Galicji nie 
znajdzie zgoła przeszkód w wykonywaniu praw 
ku obronie sprawy polskiej. Zaiste, byłoby zbro­
dnią, nie zużytkować tycb pomyślnych warun­
ków dla wzniosłych i wielkich celów, łączących 
się ściśle z rozwiązaniem kwestji polskiej — by- 
oby to zdradą sprawy polskiej, sprawy wolności 
niepodległości wszystkich ludów Europy. Trzy 

miliony Polaków galicyjskieb znaczą dziś nie­
skończenie. więcej, niż trzykroć większa liczba 
ich ziomków pod zaborem rosyjskim.

„W rękach austrjackich Polaków spoczywa­
ją losy polskiej narodowości ; nietylko od ich sta­
nowiska do rządu austrjackiego, lecz jeszcze bar­
dziej od ich usiłowań, by pozyskać dla siebie 
ruska ludność, zawisł rezultat polskiej propagan­
da w Galicji. Sadownictwo i administracja, szko­
ła i kościół muszą zjednoczone współdziałać, aby

usunąć wszelki nacisk ciążący na niższych war­
stwach ruskiej i polskiej ludności. Szlachta pol­
ska musi zadanie swe widzieć w pieczołowitości, 
którą otacza ekonomicznie słabego, musi wspól­
nie z rządem dążyć do położenia tamy liebwie, 
która wśród wszystkich warstw ludu zrządziła 
tak straszną nędzę, musi nalegać, by rozwiązano 
wreszcie ważną kwestję regulacji rzek galicyj­
skich. r

„Środki komunikacyjne w Galicji, koleje, 
szosy i drogi wicynalne muszą być bardziej roz­
gałęzione i lepiej urządzone, publiczne fundusze 
na szkoły należy znacznie podwyższyć, rozpo­
wszechnieniu dobrej prasy należy poświęcić wię­
cej pieczołowitości i musi wejść w życie to wszy 
stko, co Rusinów przekona, że ich istotne szczę 
ście: polepszenie ich warunków bytu, jest celem 
który sobie Polacy wytknęli.

„W tej istotą swą pokojowej, niezmordowa­
nej pracy, której rezultaty zachęcają Polaków 
Rusinów do największych ofiar i wysiłków dla 
własnej ojczyzny, — w'tej pracy, która nie mo 
że przysporzyć rządowi austrjackiemu najmniej­
szych kolizyj na zewnątrz, spoczywa najlepsze 
przygotowanie się na doniosłe wypadki, ukryte 
w łonie przyszłości, — praca ta zapewnia : 
wienie wszystkich najlepszych sił Galicji w słu­
żbę świętej, nieskazitelnej polskiej kwestji, 0"°  
ożywia nadzieje wszystkich innych Polaków 
przyczynia się najznakomiciej do tego, że opinia 
publiczna w Europie życzliwie osądza słusznosć 
kwestji polskiej.

„W  najbliższym artykule omawiać będziemy 
taktykę, jakiej Polacy, ta jedna z najliczniejszych 
frakeyj Rady państwa, muszą przestrzegać w par­
lamencie austrjaekim."

Artykuł jest wywodem, opartym na ocenie 
galicyjskich wyborców przez powołany dziennik, 
a podanej przez nas wczoraj w „Przeglądzie po­
litycznym" naszym. Do tego rozumnego wywo­
du, wynikającego z głębszego pojmowania stosun­
ków narodowych, nie ma prawie słowa do Jo- 
dania.

■ H u n u a

Przegląd polityczny.
Lwów d. 17. czerwca.

(Morderstwo polityczne w Baku i jego znaczenie.
Zawieszenie broni" między rządem rosyjskim i 

nihilistami. — Program gabinetu Salisbury’ego.— 
Takie wrażenie wywołał we Włoszech rezultat 
przesilenia gabinetowego w Anglii. Kłopoty
rządu włoskiego i otucha opozycji. — Śmierć jen. 
Courbeta, admirała eskadry francuzkiej na wodach 
tonkińskich. Żałoba narodowa i projekt pochowa­
nia zwłok w Panteonie. Kontradmirał Lespes na­
stępcą Courbeta. — Postanowienia traktatu poko 

jowego w Tientsinie).

WTelegram doniósł nam o zamordowaniu 
Baku na Kaukazie pomocnika dyrektora nolicii 
Przed dwoma trzema laty doniesienia' tego ro 

były na porządku dziennym -  dziś
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dzaju z Rosji 
wiadomość o

°w wulkanicz-
waną jest poza granicami Rosj

To nagłe wygaśnięcie krater^, 
nych rozmaicie było tłumaczonem. Gdv 
przedsiębrała wyprawę na Afganistan, mówiono 
że mhilisci postanowili nie przeszkadzać ™ e |  
wielkiej akcji narodu rosyjskiego i zachować sfe 
podczas wojny spokojnie. *

Mówiono nawet -  powiada TagMatt wie­
deński — o formalnem z a w i e s z e n i u  b r o  - 
pomiędzy rządem rosyjskim a przewódzcami'ni* 
bilistów, żyjącymi poza granicami Rosji na Dod 
stawie którego zobowiązali się ci ostatni użv< 
całego swego wpływu, ażeby przez cały czas za 
angażowania się Rosji w Azji środkowej za 
wiesili nibiliści swoją akcję. Rząd zaś dał cwa 
rancję, że wielu ze skazanych na śmierć nihili- 
stów otrzyma ułaskawienie, a dalsze 
spiskowców zostanie wstrzyinanem.

„Trudno jest rozstrzygnąć — mówi 
dalej — czy takie „zawieszenie broni" 
istotnie zawarte. Bez poprzedniego przykładu 
być ono jednak me mogło (koronacja cara Ale­
ksandra HI. — Sudejkin; p. r . g  Hf) Faktem 
jest, że nibiliści tak długo zachowywali się spo­
kojnie, dopóki kwestja afgańska nie. chyliła sie 
ku rozwiązaniu. Taktem jest również, że zabój­
stwo polityczne w Baku nastąpiło w chwili gdy 
już było rzeczą całkiem pewną, że Anglia W Azji 
środkowej ustąpi Rosji.

„Być może, iż to wszystko jest przypadko- 
wem, w każdym razie atoli mord polityczny w

nihili
ściganie

TagUatt
zostało

Baku jest faktem znaczącym, a w Rosji znajdzie 
się wielu ludzi, którzy będą mniemać, że termin 
„zawieszenia broni" już minął. Najbliższa przy­
szłość rozstrzygnie zapewne, które przypuszcze­
nie jest słusznem."

Program przyszłego gabinetu konserwaty­
wnego w Anglii szkicuje organ Salisbury’ego, 
Morning Post. w następujących słowach:

„Ucisk w Irlandji musi być zniesionym. Af- 
gańskiej kwestji granicznej musimy śmiało i nie­
zwłocznie zajrzeć w oczy. Kapitulacja w tej spra­
wie jest dziełem radykałów. Niebawem dowiemy 
się, którędy rząd poprzedni chciał poprowadzić 
linię graniczną, ta zaś z większą nadzieją powo­
dzenia pociągniętą być może przez rząd, którego 
zamiary w Petersburgu lepiej będą rozumiane. I 
nietylko dlatego, ale i skutkiem moralnego po­
parcia z Berlina i Wiednia, czego mamy tysią­
czne dowody. To samo dotyczy Francji i Egiptu. 
Poprzedni gabinet torysowski stał na jdknajlep- 
szej śłopie z Francją, nowy zaś rząd będzie się 
starał wzmocnić jeszcze te stosunki. Nie zapo­
mni tylko, szanować siebie samego, czy to w 
kwestji przyszłości Egiptu w ogóle, czy w spra­
wie kanału Suezkiego w szezególnośei."

Rezultat przesilenia gabinetowego w Anglii 
sprawił we Włoszech wielkie rozczarowanie, 
miano bowiem jeszcze nadzieję, że Gladstone 
skutkiem przypadkowej klęski nie zrzecze się 
rządów odrazu. Z drugiej strony jest prawdo- 
mdobnem, że z powodu upadku Gladstona prasa 
opozycyjna we Włoszech nabierze świeżego ani­
muszu do napaści na obecny gabinet. I bez tego 
ery ty kuje ona ostro postępowanie rządu w spra­
wach zagranicznych, zwłaszcza w sprawie ekspe­
dycji do Massawy. Od kilku miesięcy stoją tam 
wojska bezczynnie, a tyfus codziennie zabiera 
iczne ofiary. Podobne doniesienia dzienników 

opozycyjnych wywołują, rzecz oczywista, wraże­
nie najprzykrzejsze i zniechęcają ludność do 
rzędu.

Znany z wyprawy tonkińskiej admirał fran­
cuski Courbet umarł nagle. Francja traci w zmar­
łym jednego z najznakomitszych oficerów mor­
skich. Courbet był zresztą nietylko dzielnym ad­
mirałem, ale i dobrym jenerałem na lądzie. On 
to kierował operacjami około zdobycia Hanoi, 
słusznie też Journal des Debats zauważył nieda­
wno, że jedynie Nćgrier i Courbet nic nie stra­
cili ze swej sławy w Tenkinie, ale owszem przy- 
porzyli jej sobie. Padł on prawdopodobnie 

ofiarą zabójczego klimatu w Tonkinie.
Wiadomość o śmierci Courbeta wywołała 

wielki smutek we wszystkich kołach Francji. 
Zaraz po jej nadejściu udali się ministrowie ma­
rynarki i wojny do Freycineta, a z nim następ­
nie do prezydenta Grevy’ ego, aby zwołać radę 
ministerjalną. Ministrowie postanowili zawiado­
mić Izbę w sposób uroczysty o śmierci admira­
ła, co się też i stało.

Ogłoszenie żałobnej depeszy wywarło w Iz­
bie bolesne wrażenie, zwłaszcza, te nastąpiło w 
chwili, gdy właśnie nadeszła wiadomość, że spra­
wa tonkińska zakończoną została pokojem w 
Tientsinie. Po pełnych widocznego bolu przemó­
wieniach admirała Galibera i prezydenta Izby 
Floąueta, posiedzenie na znak żałoby zawieszono.

Należy się spodziewać, że prasa opozycyjna 
przypomni poprzedniemu rżądowi wszystkie jego 
błędy, aby je połączyć z śmiercią wielkiego ad­
mirała. Tymczasem domaga się zaś sprowadze­
nia zwłok Courbeta do Francji, urządzenia po­
grzebu narodowego i pochowania w Panteonie.

Dowództwo eskadry na wodach tonkinskich 
obejmuje po Courbecie kontradmirał Lespes.

Równocześnie niemal z wiadomością o na­
głym zgonie adm. Courbeta nadeszła do Paryża 
depesza, donosząca o podpisaniu traktatu poko­
jowego z Chinami w Tientsinie. Tekst oficjalny 
układu nie nadszedł jeszcze i rząd francuski spo­
dziewa się, że otrzyma go razem z edyktem ra­
tyfikującym od rządu chińskiego.

Standard londyński podaje następujące szcze­
góły z postanowień traktatu tienstińsluego: Żoł­
nierzom francuzkim niewolno wkraczać na tery- 
torjum chińskie, chińskim zaś na francuzkie. 
Stosunek Francji do Anamu nie ma być tego 
rodzaju, aby Chinom stawiał jakiekolwiek w in­
gresach ich trudności. Zostanie ustanowioną 
lomisja, która w przeciągu sześciu miesięcy za- 

i wszelkie sprawy graniczne. Do przekro­
czenia granicy potrzebnym jest paszport. W po­
granicznych miastach chińskich ustanowieni zo­
staną konsulowie franeuzcy. Francja wybuduje 
liezwłocznie kolej u Tonkinie, jeżeliby to zaś 
chińczycy uczynić chcieli, muszą wpierw poro­
zumieć się z Francją. Postanowienia traktatu 
utrzymane być mają w mocy przez lat dziesięć. 
Wojska francuzkie mają być z Chin wycofane.

Przez jedną dobę -  milionerem.
Humoreska

Aurelego UrbsnskiBgo.

Opowiedzieć wam chcę zdarzenie prawdzi­
we, jako nowa ilustrację do starego jak świat 
niby paradoksu, iż los, ów kapryśny re yser na 
ruchliwej scenie życia, poruszając nitkami u ma- 
rjonetek zwanych ludźmi, mistrzem jest w znę­
caniu się nad nami i w płataniu nam najbar­
dziej dotkliwych psikusów. , ,

Przewertowawszy szereg moich obrazków, 
możnaby mi zrobić zarzut, że nieraz rzeczywis e 
fakta pozwalam sobie ubierać w zbyt fantasty­
czne, operetkowe kostjumy, podczas gdy na wy­
twory fantazji staram się zarzucić płachtę reali­
stycznej prawdy. Ztąd tu lub owdzie budzą się 
może ewentualne podejrzenia, iż nie wszystko, co 
za fakt dokonany podaję, istotnie oglądało świa­
tło galicyjskiego słońca lub lodomeryjskiego księ­
życa... czyli, że nie wszystko, co autorskim, wy­
bujałym zda się być wymysłem, przyjmować na­
leży — za dobrą monetę...

Na obronę moją podniosę okoliczność, iż w 
ciągu mojego żywota szatanek przekory w tak 
niepożądaną wziął mnie opiekę, iż nieskończona

serja żądełkowatych jego ukłuć wystarczyłaby na 
obdzielenie niemi z pół szwadrona podobnie po­
spolitych śmiertelników; niedowiarstwo tedy, 
zdradzające się niechętnym wykrzykiem : — „i to 
znowu jemu przytrafić się musiało“ — wzburza
mi żółć, najdrażliwszej dla mnie dotykając kwe­
stji. Zresztą, mało Was to obchodzić winno, ażali 
z daleka na farfurze ukazana Wam pularda isto­
tnie pulchną, kruchutka, smaczną jest pularda 
wprost z gastronomicznego zakładu George’a, lub 
też teatralnym tylko surogatem z pokostowanej 
tektury... Wszak i tak kosztować jej państwo nie 
będziecie...

Tym razem jednak zapewniam Was uroczy- 
stem słowem honoru, iż ja, z szarego końca nad- 
pełtwiańskich literatów plebejusz, przez dwadzie­
ścia i cztery godzin byłem — milionerem.

*
Miły Boże!... Co to za raj mieć przeświad­

czenie, że jest się właścicielem okrąglutkiego mi- 
lionika!... Sześć owalnych a pękatych perełek po 
prawej stronie grubej a imponującej jedynki, 
szczególnie jeśli siedm tych cyfr ni ztąd ni zowąd 
nagle na nas spada z jasnego firmamentu, — o- 
durza... Nie dziwna przeto, iż dziś jeszcze, acz 
ułuda fatamorgany od tylu już lat rozwiała się 
jak mgła poranna, dziwne czuję oszołomienie, 
gdy w myśli przebiegam czarowną ową dobę i

ponętny obrazek grubej a imponującej jedynki po 
lewej stronie sześciu owalnych a pękatych per 
łek nasuwa mi się przed oczy- 

*

w  nnkniu którego akcesorje od pierwszego 
wejrzenia wskazują, ^  ongi^przy zlpy-
dowym  lokalu siedziałem na bok zale_

• L r S ę t y  a uż fatalnie ^kreślony refe- 
rat z Zimnym wyrzutem zezował ku welinowej 
^ te c z ce  niedyskretnie ^

S S ^ b j r S f f S  rzędem sp isanych^ , 
mów, czekających na uzupełnienie siebm pory­
wającym tekstem; czekały jednak naprozno. Nie 
dość bowiem niezwykłe powyszukiwąc koncowki; 
zszyć jeszcze ie potrzeba odpowiednio treścią 
t. zw. „poematu" - -  a to zszyć gładko, izby ani
ślad szwu nie pozostał— .

Gdy tak mozolnie uganiałem się za gładkim 
pomysłem, wlepiwszy wzraok w przybłędę tru­
tnia,' przechadzającego się flegmatycznie po tam­
tej stronie s z y b y -n a g le  jak błyskawica mignęła 
mi myśl... Majac już gotową pierwszą parę ry­
mów : piekło i z a c i e k ł a , na demokratycznego
wsiądę konika i (stosując się do ultra-postępowej 
mody XIX. stulecia), całe poruszę piekło i walkę 
wydam zaciekłą pyszałkowatemu rodowi pluto-

kratow wyznawców złotego Cielca, których de­
wizą: „Kapitałem wyzyskuj pracę"... Na gromka
S  H  f  Ua®troil,em “ ój bardon, gorżkim jadem 
jak kalafonią) potarłem mu struny, by tem pie- 

kielmejszemi zagrzmiały klątwy "(a pobieraFem 
naonczas 600 złotych n/czne^o adjutuS) -  n u“  
zabierały się do wyważenia z posady bryły świata 
aliści z drugiego pokoju warknął chrypliwy ba­
ryton Imci pana rewidenta :

— „Pame asystencie, proszę przekonać się 
w księgach, czy gmina Tubyl-ze spłaciła koszta 
szupasowe; w razie zaś zaległości wyekshibujesz 
pan natychmiast tę sprawę „przypomnieniem 
z urzędu.

Oto skutki, gdy złowrogie przeznaczenie „po­
etę" zasadzi do kancelaryjnego stołu... W chwili, 
gdy najcudowniejszy pomysł kiełkować ci zaczy­
na w mózgu i jak Pallas-Attene z głowy Zeusa 
na świat się wyrywa, każą ci „przypomnieniem 
z urzędu" urgować zaległe koszta szupasowe.!...

Oh, gdyby nie 600 złotych rocznego adjutum.
Zmiąwszy ćwiartkę welinu i skrzętnie ukryw- 

siy ją w kieszonce kamizelki, z abominacją prze­
rzucać zacząłem paginy foliantu. Wtem wsuwa 
się,Ho kancelarji wymokła figurka człowieka o 
krótkich bokobrodach a w ciemnych okularach i 
z sztywnym ukłonem rzecze:

— Pan nadkomisarz prosi pana dobrodzieja 
do swego biura.

— Który nadkomisarz?
— Jestem... z policji.
Nic zgoła nie miałem sobie do zarzucenia, 

a przecie poczułem, żem zbladł. Są urzędy, od 
których wezwanie częstokroć niewytłumaczonym 
a jednak mimowolnym przejmuje nas dresz­
czem...

— Może pomyłka w osobie ? — zagadnę nie­
śmiało.

— Któżby nie znał pana dobrodzieja?! 
Pochlebiło mi to zapewnienie popularności,

lecz pierwotnego wrażenia wcale nie zatarło...
— Nie wiadomo panu, co to za sprawa?
— Nie mogę służyć. Tyle wiem, że niecier- 

piaca zwłoki.
M ę  u pana „ad-

— Mam honor... i wyszedł 

cae
N i c - n i c ! . . .  Nie z a m n r S  > °^ g0 sumienia-
nie sfałszowałem... władzy nfp11 fn ?]g0"" wekslu
w tajemne nie wdałem I T  staw^ em °Poni... 
oni chcą odemnie?. Ale "  i g°
zatrzymali mi k o r n e j ale!... Bez wątpienia 

w cenzurze. Zapewne
„Podlotka" uwa-

dziesiatn w ceidziesiątą scenę pierwszego aktu
iT^ ,Za Qlem°ralną i domagać się będą zmian. 
Uspokojony pospieszyłem „pod św. Florjana."



Dotychczasowe układy między Francją i Chinami
jwzostają niezmienione.

Stosunek Niemiec do Polski.
Wspomniany w dzisiejszym „Przegl. polit.® 

artykuł JSeues Berliner Montagsblatt podajemy dla 
związku rzeczy dziś jeszcze.

W artykule tym „Zur polnisehen Frage®, 
jest przytoczony na czele dość obszerny wy­
jątek z dzieła Ern. Maur. Arndta „Versuch 
einer rergleicheuden Vólkerge8ehiehte“, ”a wyka­
zując potrzebę odbudowania Polski dla zapobieże­
nia niebezpieczeństwu grożącemu Europie ze stro­
ny Rosji, tak dalej mówi:

„Więcej aniżeli czterdzieści lat upływa od 
czasu, kiedy Arndt, jeden z najgorętszych patrio- 
tow niemieckich nawoływał niemieckie księstwa i 
ludy do odbudowania Polski. Rosja w ciągu tego 
czasu zdobyła ogromne połacie ziemi na drodze 
ku brytyjskim Indjom i wybrzeżu perskiemu, tu­
dzież W kierunku od Kaukazu ku Konstantynopo­
lowi i starała się w sposób równie okrutny jak 
wyrafinowany zużytkować pozycje zajęte na Wscho­
dzie Europy za Aleksandra I. Wszystkie jej je ­
dnak środki represyjne, skierowane ku zdławieniu 
polskiego żywiołu nie przydały się na nie, co 
więcej naród polski okazał światu niezwykłą siłę 
żywotną i niezłomną wiarę w przyszłość. Dziś 
znajduje się w tak zwanej Kongresówce nie wię­
cej jak 300,000 Rosjan, licząc w to już i tamtej­
szy garnizon, dalej 600,000 Niemców, a o wiele 
więcej jak pięć miljonów Polaków. Do tego nie- 
zapominać należy o Galicji, gdzie żywioł polski, 
w którym rząd austrjacki umie cenić potężną 
brtń przeciw zachciankom panslawistycznym Rosji, 
wzmocnił się widocznie.

Jakkolwiek w obec niezmiernego rozwoju po­
tęgi Niemiec, w ostatnich dwudziestu latach nie 
ma mowy o tem, aby usiłowania Polaków w za­
borze pruskim miały być uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, to przecież tak ze stanowiska narodo­
wego jak cywilizacyjnego należy stanowczo potę­
pić politykę, której zadaniem prześladowanie i 
wytępienie żywiołu polskiego.

Gdyby tedy powołano do życia królestwo 
Kongresowe i dano mu niezawisłość, analogicznie 
jak n. p. Belgię zneutralizowano, albo gdyby je 
wcielono do monarchii Austro-Węgierskiej, nie 
zagrażałoby to bynajmniej bezpieczeństwu Nie­
miec, — przeciwnie byłoby to raczej rękojmią 
bezpieczeństwa.

' Również Polacy w Prusiech, mówi dalej N. 
Berliner Montagsblatt, którzy dopełnili w zupeł­
ności obowiązku służby wojskowej, a w ostatnich 
wojnach popisali się tak dzielnie i walecznie jak 
szczepy niemieckie, mogą być dla nas (Niemiec) 
pozyskani tylko przez środki cywilizacyjne, przez 
humanitarne postępowanie i szanowanie narodo­
wości polskiej.

To też najświeższe zarządzenie pruskie co 
do wydalania, nie mogą być pochwalone, i nie 
sprowadzą żadnego innego skutku, jak tylko go­
rycz bez granie w całym narodzie polskim. Za­
rządzenie to, choćby nawet było usprawiedliwio­
ne prawem międzynarodowem, przecież nie jest 
ani roztropne, ani mądre, — a cóż dopiero mó­
wić o niem, skoro zostaje w zupełnej sprzeczno­
ści z prawem międzynarodowem, przestrzega- 
nem dotąd przez państwa cywilizowane.

Pan Puttkamer ułatwił sobie oczywiście tę 
sprawę. Jeżeli rozporządza się bowiem więcej jak 
dwoma milionami wojska, w takim razie wydaje 
się naszym szowinistom wzgląd na prawo naro­
dów jako śmieszne. Tymczasem tak być nie po­
winno. Dawna zasada : justitia fundamentum re- 
gnorum — „sprawiedliwość jest podstawą państw 
ma i dziś jeszcze swe znaczenie. Z dwoma, a 
nawet i trzema milionami wojska nie można i 
obecnie podyktować pokoju światowego, ani za­
tamować biegu dziejów świata — można jednak 
i to ze znacznie mniejszemi siłami dokoua^ w le - 
kich dzieł, jeśli użyło się te siły do służby dla 
najszczytniejszych celów cywilizacyjnych.

Aby na Północy Finlandję, na Południu Bes- 
sarabię oderwać od Rosji, przerzucić ja za Wisłę, 
a dawną Polskę kongresową odbudować, do tego 
potrzeba w przymierzu z Austrją i Anglią, o 
któregoby przyłączyła się i Turcja, zaledwie kil- 
kakroć stotysięcy wojska — a Europa byłaby na 
zawsze wolną od grożącego jej ze strony ftosji 
niebezpieczeństwa. , , , .

Ale taka polityka, aby prowadzić uu boju 
z kolosem Północy takie elementa, które wrogo 
są usposobione obecnie dla Prus — to myśl ks. 
Bismarkowi zupełnie obca. Dwa są mementa, 
które dzisiejszą politykę Niemiec tak przycnyl- 
nie dla Rosji usposobiaja, a mianowicie: hołdo­
wanie zasadom absolutnego rządu w Rosji w 
przeciwstawieniu do parlamentarnych rządów na 
zachodzie i powtóre, a to głównie, myśl rządu 
menueekiego, aby przyjaźń względnie przymie­
rze Rosji zużytkować dla wzmocnienia i rozsze­
rzenia Niemieckiego państwa.®

Silne i potężne Niemcy, których stosunki z 
trHo " te®° Ropnia ścieśnione, że tę osta- 
m /ik w  ■» Û ażać Łylko za uzupełnienie nie­
mieckiej siły zbrojnej, mogłyby być najskutecz-
ehodzf td leC1tWWag? Przeciw potędze Rosji. Za- 
sie na S  • czy Austrja zgodziłaby

K K  kl4rJml>y. ro? ;południowym wśchodzie, a na
Północnym wschodzić n ^ m i S
to £  7 ° .  W ‘eJ; N* wszelld sposób byłaby 
 .y „ miała polityka, podczas gdy otwartaprosta droga:
. niezawisłości z a c h o d n i ę ^ S ^ ^ ^ ^ ^
I  '1E S f c :  f ^ ^ W e w ą t p l i w i e
strony Rosji. p 6 pokoju ze

Kiedyż wstąpimy na tę drogę?

Kółka rolnicze.
i.

Od czasu, gdy towarzystwo ludowe „Oświaty 
i pracy®, idąc za wzorem Wielkopolski, prze­
mieniło się w towarzystwo „Kołek rolni­
czych®, cały kraj z zadowoleniem śledził jego 
pomyślny i szybki rozwój, a ci nawet, któ­
rzy pierwotnie głośno wypowiadali: iż Kółl 
rolnicze są u nas jeszcze nie na czasie, widząc 
lud garnący się do nich, musieli zmienić swe 
zapatrywanie i jeśli sami nie zaczęli ich czynnie 
wspierać, to eo najmniej zaniechali przeeiw nim 
opozycji. Konsystorze wszystkich obrządków, Wy­
dział krajowy i inne władze okólnikami usiło­
wały poprzeć sprawę Kółek rolniczych, a zarząd 
g owny widząc swe starania około rozwoju Kółek 
uwieńczone wietnym skutkiem, podwajał swi. 
czynnosc, i przyznać trzeba, czynił wszelkie wy- 

. ? ^  ® tę tak ważna sprawę, jaką bez wąt­
pienia jest podniesienie ludu naszego pod wzglę­
dem ekonomicznym, jak najrychlej naprzód po­
sunąć. r

W ciągu dwu lat pierwotna liczba 30 Kółek 
wzrosła do przeszło trzystu, a walne zgroma­
dzenie odbyte w Przem yślu podczas tamtejszej

wystawy w r. 1882, jak niemniej zeszłoroczne 
walne zebranie we Lwowie, na które przybyło 
około 300 włościan, przekonały dowodnie, źe To­
warzystwo Kółek rolniczych ma silną u nas pod­
stawę i rację bytu.

Skoro tedy od samego początku tak się po­
myślnie Kółka rolnicze rozwijały, toć główne za­
sady i cele towarzystwa musiały być dobre i 
zdrowe, dlatego też dziwiono się powszechnie, po­
co przy każdej sposobności usiłowano statut nie­
jako reparować.

Na zeszłorocznem nawet zebraniu wynikło 
z tego powodu małe nieporozumienie, a włościa- 
nie-delegaci pojedynczych Kółek zabierali głos 
przeciw projektowanym wówczas zmianom statutu, 
oświadczając, iż lepiej było zwracać większą 
uwagę na stronę praktyczną, niż formalną. Osta­
tecznie po długich rozprawach przyjęto kilka 
nieznacznych zmian, a co do reszty uchwalono 
wybrać komisję, złożoną z delegatów głów. za­
rządu Kółek rolniczych, delegatów lwowskiego 
Towarz. gospodarskiego i krakowskiego, która oy 
rzecz zbadawszy, tegorocznemu zgromadzeniu swe 
wnioski przedłożyła.

Tegoroczne więc zgromadzenie, zwołane do 
Krakowa na dzień 1. i 2. lipca będzie pod tym 
względem ważne, że na niem zadecedowanem zo­
stanie : ażali należy jakie zmiany przyjąć i które, 
czy też pozostawić statut w dotychczasowem 
brzmieniu.

Zanim jednak proponowane przez ową ko­
misję zmiany przedstawimy naszym czytelni­
kom, musimy wpierw podnieść sprawę samego 
zwołania tegorocznego zgromadzenia, które wy­
wołało w pismach ludowych silne wystąpienie 
przeciw zarządowi głównemu Kółek rolniczych, 
a w pojedynczych Kółkach jak najgorsze spra­
wiło wrażenie i pobudziło je do zaprotestowania 
przeciw zarządzeniu głównego zarządu. Rzecz 
mu się tak:

W statutach obecnych, które obowiązują od 
r. 1883., §. 27. stanowi, że „walne zgromadze­
nie jest organem uchwalającym stanowczo i o- 
statecznie w sprawach towarzystwa,® paragraf 
zaś 32. mówi, „że na walnem zgromadzeniu w 
sprawach odnoszących się do zarządu majątkiem 
i organizacji Towarzystwa uchwalają: delegaci 
powiatowi Kółek rolniczych, protektorowie, człon­
kowie wspierający i założyciele.® Z powodu, iż 
protektorów dotąd nie ma wcale, a członków za­
łożycieli jest zaledwie kilku, przeto ostatecznie 
na walnych zgromadzeniach mają głos stanow­
czy : delegaci powiatowi Kółek rolniczych i człon­
kowie wspierający.

Kto zaś są ci „delegaci powiatowi® Kółek 
rolniczych ?

Wedle rozumienia, którego się trzymano do­
tąd w p r a k t y c e ,  delegatami powiatowymi 
Kółek są w y b r a n i  p r z e z  k a ż d e  K ó ł k o  
r o l n i c z e  d e l e g a c i  na walne zgromadzenie.

Że tak należy ten przepis §. 32. tłumaczyć, 
wypływa wyraźnie z tego, że tak było dotych­
czas, że tak interpretował ten przepis zarząd 
główny zeszłego roku, bo na zgromadzeniu ze­
szłorocznem brali udział delegaci pojedynczych 
kółek, i że uchwały zeszłorocznego zgromadze­
nia, które w ten sposób się odbyło, uzyskały za­
twierdzenie rządu. Zresztą nie można nawet ina­
czeĵ  tłumaczyć tego przepisu, bo statut w §§. 4t> 
do 67 mówiąc o zarządzie powiatowym i wylicza­
jąc szczegółowo zakres działania zgromadzeń po­
wiatowych, nie wspomina nigdzie, aby zebrania 
powiatowe miały prawo lub obowiązek wybiera­
nia delegatów powiatowych na Walne zgroma­
dzenie.

Mimo tego jednak zarząd główny,, którego 
prezesem jak zeszłego roku tak w roku bieżącym 
jest p. Bolesław Augustynowicz, postanowił tym 
razem odmiennie postąpić.

Nie wezwano na Walne zgromadzenie dele­
gatów pojedynczych Kółek, ale polecono Kółkom, 
aby wybrały delegatów, wysłały na oznaczony 
dzień do miasta powiatowego i aby ci delegaci, 
bez względu na to, ile kółek reprezentują, wy­
brali na Walne zgromadzenie j e d n e g o  delega­
ta z całego powiatu.

W ten sposób przyznano tego roku głos sta­
nowczy tylko członkom wspierającym, t. j. tym, 
którzy płacą roczną wkładkę 4 zlr., a jest ich 
razem około' 600, i delegatom z każdego powia­
tu p o j e d n e m  u, a że w 64 powiatach są do­
piero Kółka, więc delegatów włościan może być 
na zgromadzeniu co najwięcej 64.

Członków wspierających stanowi większość 
udzi miastowych — zwyczajnymi zaś członkami 

są księża, nauczyciele i włościanie, którzy bio­
rą w Kółkach bezpośredni udział.

Stosunek ten 500 członków wspierających do 
64 delegatów „powiatowych® (jak tego roku za­
rządzono) jest zbyt rażący, aby nie wywołał w 
Kółkach wrażenia. To też skoro postanowienie to 
co do nowego sposobu zwołania tegorocznego 
zgromadzenia, nadeszło do Kółek i przekonano 
się tam, że odtąd o Towarzystwie włościańskiem, 
akiem są Kółka rolnicze, stanowić mają nie ci, 

którzy istotnie Towarzystwo tworzą, tj. Kółka, 
ale ci, którzy nie zajmując się niem bliżej, pła­
cą tylko rocznie 4 złr., — powstało w Kółkach 
ogólne niezadowolenie. Kilka Kółek, jak w Mor- 
darce pow. limanowskim, w Suchodole pow. 
miśnieńskim, Kłaju, Podłężu, Woli batorskiej w 
)ow. bocheńskim, uchwaliło wysłać przeciw temu 
zarządzeniu protest do Zarządu głównego, a wT 
nnych Kółkach protesty takie się gotują. Krót­

ko mówiąc, niezadowolenie w Kółkach jest nie­
małe, a jedno nawet, zdaje nam się w Nienadów- 
ce w pow. rzeszowskim, postanowiło się rozwią­
zać. Na Walnem zgromadzeniu zaś łatwo być mo- 
;;e, że przyjdzie do założenia ogólnego protestu, 
ewentualnie do wotum nieufności dla dotychcza­
sowego Zarządu za to właśnie nieodpowiedne i 
niekonsekwentne postąpienie przy zwołaniu Zgro­
madzenia.

Znając całą tę sprawę zbyt dokładnie, ra- 
dzibyśmy byli gdyby załatwiono ją stanowczo i 
tu ogólnemu zadowoleniu jeszcze przed walnem 
zgromadzeniem. Obecnie stoi jeszcze droga o- 
toorem i Zarząd główny, który w czasie swego 
urzędowania dał niejednokrotne dowody swej nie­
pomiernej gorliwości o dobro i rozwój Kołek, me 
fn ^ men. uparcie stać przy swojem pierwo-
nr7vn.^v^łowieniu, które może większe szkody 
ona z W  1 Ca*a dotychczasowa praca, a była
żv że tnw!1 ?,przyniosła pożytku. Pamiętać nale-
mi' i dla nip?.S*W(J rolniczych stoi włościana-

eznego ludu i
do tego dojdzie, jeśli włościan się A k  ueza na­
wet od tych spraw, które sa au u • , ;7 • u
najbliżej obchodzą. Bierzmy przykłLd ' a p 

Ci zu k lu d w  czytelnie 
towarzystwa, wciągają lud, nadają mu jak naioh- 
szerniejsze prerogatywy dla tego właśnie abv 
go zainteresować i zespolić niejako z temi^pra- 
wami, bo tylko wtenczas on będzie je uważał za 
własne, jeśli może coś o nich i stanowić. My 
postępujemy przeciwnie, wołamy, że lud potrze­
buje oświaty, podniesienia i onomicznego itd.

ale zamiast mu podać tylko pomocną rękę o ile 
to niezbędne, cheemy gwałtem," choć się 
wydziera, prowadzić go za rękę do osiągnięcia 
ziemskiego szczęścia. Jest to rodzaj przymuso­
wego uszczęśliwiania ludu, — a wywołujący 
wprost odwrotny skutek, jak chcą tego uszczęśli­
wiający. Gdybyśmy dziecku nie pozwolili nigdy 
samemu chodzić, ale je ciągle nosili, prawdopo­
dobnie nie nauczyłoby się chodzić — podobnie 
ma się rzecz z uobywateleniem ludu i ztąd to 
pochodzi, że u włościan tak mało poczucia oby­
watelskiego. Pozwólmy im się rozwijać, podawaj­
my im rękę pomocną, ale nie nośmy ich, a na­
tomiast czuwajmy tylko, aby nie upadli ucząc 
się kroczyć po drodze służenia krajowi, a zro­
bimy z włościan prawdziwych obywateli.

Te uwagi, choć pobieżnie nakreślone, po­
winny skłonić Zarząd główny do cofnięcia posta­
nowienia, wydanego w sprawie sposobu zwoła­
nia zgromadzenia. Zarząd dałby tem dowód, iż 
postępuje konsekwentnie, że jak interpretował 
statut w roku zeszłym, tak czyni w obecnym, 
i usunąłby niezadowolenie w Kółkach, które może 
zachwiać całą sprawę tak popularną, potrzebną 
i pożyteczną, i do której z niezwykłem zaufaniem 
po wsiach się garnięto, Zarząd główny cofając o- 
becne swe postanowienie, usunąłby dalej nieporo­
zumienie, które gdy wyjdzie na jaw na Walnem zgro­
madzeniu, wywoła w każdym razie przykre wra­
żenie, popsuje sprawę, łatwo może pobudzić prze­
ciwników do występowania już nie przeciw za­
rządowi, ale przeciw całej instytucji Kółek rol­
niczych, i naraża na to, że Walne zgromadzenie 
zebrawszy się, rozwiąże, albo jeśli przyjdzie do 
jakich uchwał, to posypią się protesty, iż było 
ono nielegalnem. Skoro bowiem na podstawie 
jednego i tego samego przepisu statutu w tam­
tym roku komu innemu przyznawano głos na 
zgromadzeniu, w tym roku znowu komu innemu, 
toć jasne, że popełnia się nielegalność.

Czy tak wielką odpowiedzialność, bo za byt 
i rozwój kółek, że chce przyjąć na siebie Zarząd 
główny, dowiemy się z tego, co na dzisiejszem 
posiedzeniu w tej sprawie uchwali.

H e  m ienia i zamiejscowa,
Lwów d. 17. czerwca.

Obserwatorjum szkoły po-* Stan powietrza.
lltechnicznej donosi:

Wczoraj popołudniu około 4. godziny padał
deszcz rzęsisty, jego opad wynosił 4,. mm. Śre-

Popisy koncesjonowanej szkoły muzycznej żuje za miastem na placu mustry, reszta znal**®*

dnia temperatura dnia była 20,“,, najwyższa w 
południe 26,",, najniższa w nocy 14,",.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 17. czerwca: Przy wietrze o niepe­
wnym kiernnku i średniej temperaturze dnia około 
2 0 /  C., niebo w części zamglone, powietrze wil 
gotne i skłonne do bnrzy, deszcz chwilowy możli 
wy, zresztą pogodnie.

* Z Rady misjskiej. Zwyczajne posiedzenie 
Rady, odbędzie się jutro we czwartek, o godzinie 
6. popołudniu.

* Przestroga. Zwrócono naszą uwagę na nie­
stosowność jadania w obecnej porze zeszłorocznej 
kapusty i kartofli. Kapusta kwaszona w r. z. jest 
uz teraz najczęściej przekwaśniała lub nadpsuta, 

a kartofle wypuszczają obecnie kiełki, w których 
mieści się solanina, mająca własności trujące. Że 
nieoględne spożywanie takich potraw musi być 
szkodliwem dla zdrowia, Zbytecznem byłoby doda­
wać ; ostrożność więc nie zawadzi,

* Wystawa obrazów i innych dzieł sztuki, 
urządzona staraniem tutejszego Towarzystwa przy- 
aciół sztuk pięknych, otwarta codzień od godziny

9 z rana do 7 wieczorem w auli szkoły politech­
nicznej, ulica Sapiehy.

Wstęp w dnie powszednie 20 ct., od osoby, 
a 10 ct. od dzieci — w niedziele zaś i święta
10 ct. bez różnicy wieku.

* Skład komisowy wyrobów rękodzielniczych 
zakładu drohowyzkiego niebawem zostanie otwarty 
w tutejszym gmachu teatralnym.

* Mianowania. W krajowej dyrekcji skarbu zo­
stali mianowani: Koncepista skarbowy Józef Ba­
biński komisarzem skarbowym, a praktykauci Au­
gustyn Niwiński i Konstanty Kijański, koncepi- 
stami skarbowymi.

* Wakujące posady w  gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie opróżnioną jest posada nauczy­
ciela filologii klasycznej. Konkurs do 10. lipca.

Dyrekcja poczt ogłosiła konkurs na posadę 
ekspedjenta w Dziewinie, pow. bocheńskiego. Pła­
ca 160 zł. ryczałt konceptowy 30 zł.

W  W ieliczce wakuje posada nauczycielki kie­
rującej z płacą 560 zł. i pomieszkaniem ; nauczy­
cielki młodszej z płacą 300 zł. W  Rybnie dwie 
posady nauczycieli, z płacą po 400 zł.

* Wynik egzaminu dojrzałości w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie. Do ustnego egza­
minu przystąpiło 38 abiturjentów. Chlubne świade­
ctwo dojrzałości otrzymali: Bieńkowski Adam, 
Gembarzewski Zygmunt, Lauterstein Maurycy, Za­
leski Wacław. — Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali : Binder Romuald, Borzemski Wacław, Brze­
zicki Władysław, Burzyński Bolesław, Ohlamtarz 
Marceli, Data Władysław, Dobrowolski Zygmunt, 
Fedorowicz Zygmunt, Finkel Herman, Fisch Efro- 
im, Gamrat Adam, Gruszecki Stanisław, Łepski 
Jarosław, Malinowski Gustaw, Mansch Ludwik, 
Mecherzyński Kazimierz, Sapieha Jan, Sorokowski 
Andrzej, Świątkiewicz Mieczysław, Winiarz A loj­
z y  Wysiatycki Emil. Zimn ermann Alfred, Zie­
miański Leon. — Jednego abiturienta reprobowa-

na rok, dziesięciu pozwolono powtórzyć po fe- 
rjach egzamin z jednego przedmiotu.

* Na pomnik ś. p. dr. Tadeusza Zulińskiego 
(c. d.) Za dzieło: „O życiu i pracach F. H. Du- 
chińskiego, kijowia^natt’ o d e s ła l i : pp. Aulich z 
Lackiego, Białoskórski ze Stoją, Bogdanowicz z 
Worony, Czerniakowski z Lisieczyniec, Deissen- 
berg z Góry Ropczyckiej. ks. Dornwald z Ujko 
wiec, Haller z Wadowic, Hubka z Kolbuszowej, 
Hulinka z Chłopiatyna, Janowski z Głębokiego, 
ks. Korczyński z Podhorzec, Menciński z Party- 
nia, Mańkowski z Sokala, ks. Mizerski z Boro­
wej, Masłowski z Nadwornej, Noel z Komarna, 
Niementowski ze Śniatyna, ks. Nowośwlęcki z Lip­
ska, Promiński z Trembowli, Pieniążkiewicz ze 
Słobudki, pni R ozw adow ska z Hładkiego, Strzelecki 
z Komarnik, Studziński z Cewkowa, Stopczyński 
z Borek Wielkich, ks. Terlecki z Drohobycza, hr 
Zamojska z Ohladowa, Malawski ze Śniatyna.

Nadesłali z nadw yżką : Mochnacki z Tbusto- 
ługa 2 zł., Starkiel J- z Lrohowyża 2 zł., dr, 
Werner ze Śniatynia 1 zł. 60 ct.

* Wyścigi konne rozpoczynają się w piątek 
19. czerwca o godz. popołudniu. Szczegó­
łowy program podaliśmy w nr. 118 Gazety.

* Cholera. Rząd francuski ustanowił na gra­
nicy pirenejskiej trzechdniową kwarantannę. Rząd 
zaś niemiecki wysłał dr- Kocha do Hiszpanii, w 
celu zbadania charakteru grasującej tam epide­
mii. Od wyniku tych badań zależeć będzie przed 
sięwzięcie odpowiednich środków ostrożności.

Ludwika Marka rozpoczną się w sali Towarzystwa 
Frohsinn (Hotel George) w poniedziałek duia 22. 
b. m. a zakończą w sobotę d. 27. b. m. W dniach 
22., 23. i 25. b. ni. produkować się będą uczen­
nice kursów I. i II. z klas pań : Lachner-Koście- 
leckiej, KI. Markiewiczowej i Latour, panien: 
Blaim, Bachotte i Tarnawieckiej, zaś w piątek i 
sobotę 26. i 27. b. m. uczennice kursu m . Pro­
gramy obejmują utwory zbiorowe i solowe : Mo­
zarta, Beethowena, Bacha, Webera, Mendelssohna, 
Chopina, Rubinsteina, Mikulego, Liszta i innych; 
wykonanych zostanie ogółem 71 utworów. Uczen­
nic i nczni uczęszczało do szkoły 126. Bilety 
wstępu otrzymać można bezpłatnie w szkole p. 
Marka przy ul. Teatralnej I. 10. Jury złożone z 
pp. dr. Aleksandra Tchórznickiego, dr. St. Sza- 
chowskiego, Wiktora Malinowskiego i St. Cetwiń- 
skiego. Początek w każdym dniu popisów o go­
dzinie 7. wieczór. Bliższe szczegóły podają pro­
gramy.

* Pożary. Rozpoczęła się pora, w której po 
żary są na porządku dziennym. Po wsiach i ma 
łych miasteczkach, zwykle pochłaniają one po kil­
kanaście lub kilkadziesiąt domów, pozbawiają set­
ki ludzi możności istnienia, a przecież tak mało 
się robi dla ochrony od pożarów, jak gdyby to 
była klęska, której ani zapobiedz, ani jej zmniej­
szyć siła ludzka nie zdołała. Nawoływania do two­
rzenia straży ochotniczych i do ubezpieczania się 
w towarzystwach ogniowych, nie odnoszą jakoś 
należytego skutku, a brak dozoru nad dziećmi po 
wsiach, to jedna z licznych przyczyn wybuchu o- 
gnia. Odzywamy się tedy do ludzi inteligentnych, 
aby starali się w swoich miejscowościach o two­
rzenie straży ochotniczych, do zwierzchności zaś 
wiejskich i miejskich, aby wszystkie przyrządy 
ratunkowe  ̂ utrzymywały w stanie zdatuyra do uży 
cia w razie wypadku, te zaś gminy, które wcale 
sikawek nie mają, powinny je bądź cobądż konie­
cznie nabyć, szczególnie, że nie są one wcale tak 
drogie.

Obecnie donoszą nam z Tok w powiecie zba- 
lazkim, że w niedzielę d. 14. bm. wybuchł tara w 
południe pożar w domu, położonym opodal cerkwi, 
który dzięki energii wikarego ks. Tokarza i ko 
mendanta żandarmerji, zdołano o tyle stłumić, że 
pochłonął tylko zagrody. Donoszący nam o tem, do­
daje, że gmina Toki, chociaż zamożna, nie ma ża 
dnych przyrządów ratunkowych, wody do gaszenia 
ognia można czerpać tylko w stawie, oddalonym 
o jakie tysiąc kroków od wsi, a gospodarze czują 
niepohamowany wstręt do asekuracji. Piękne sto 
sunki nie ma co mówić!

* Wystawa warszawska, w  niedzielę zeszłą, 
zwidziło wystawę 42.000 osób. Już około godz. 
6 popołudniu zabrakło w kioskach wody sodowej, 
w cukierniach zaś lodów i napojów. Samego piwa 
(browar Junga z Warszawy) wypiła publiczność 
800 antałków.

Codziennie przybywają wszystkiemi kolejami 
pociągi przepełnione podróżnymi, jedynie dla zwi­
dzenia wystawy. Osobne pociągi zapowiedziano z 
Petersburga i Moskwy. W tych dniach oczekiwa­
ny jest liczny zjazd fabrykantów niemieckich, a 
nawet z Finlandji grono fabrykantów zapowiedzia­
ło swoją wizytę. Koszt urządzenia wystawy wynosi 
przeszło 650.000 rsr. (812-600 zł). Budynek i o- 
kazy na płacn wystawy, ubezpieczuno w Towarzy­
stwie ogniowem na sumę 700.000 rsr,

W chwili obecnej bawi w Warszawie kilku 
korespondentów pism zagranicznych, przybyłych 
dla obejrzenia wystawy. Pomiędzy innymi są pp. 
G. W o y , współpracownik Beri. Tageblatt, E . Litten 
korespondent Timesa i Graphica oraz p. Charles 
Vittoux, korespoudeut France.

* Adwokat Saul, znany obrońca Kraszewskiego 
w procesie lipskim, został wyrokiem berlińskiej 
Rady adwokatów odsądzony od prawa trudnienia 
się adwokaturą.

* W Marsylii w szpitala obłąkanych zmarła 
pani Deschamps, z domu Krupowiczowa. W  roku 
1870 wpadli do je j mieszkania, pod Paryżem, 
Niemcy i nie otrzymawszy żądanych pieniędzy, 
porwali jej dokumenta notarjalne i spalili. Nie­
szczęśliwa, widząc takie zniszczenie swojego mie­
nia, dostała pomięszania zmysłów. Ohydnego tego 
czynu dopuścili się Bawarczycy.

* Ola chorego rzemieślnika-patrjoty przy ni. 
Pilnikarskiej 1. 8, złożyła w naszej Administracji 
pani B. 8. 20 zł. a nie pan S. B. z ulicy Pie­
karskiej 1. 8, jak mylnie wczoraj wydrukowano.

Zmarli we Lwowie : Władysław Koczorowski, 
urzędnik rachunkowy Wydziału krajowego, lat 42.

Tadeusz Jarzymowski, właściciel ziemski, brat 
rzeźbiarza, lat 42.

Józef Ratyńśki, emigrant z r. 1848, zmarł 
w Konstantynopolu.

Barwy wrażeń. Leon Gozlan wpadł niegdyś 
na oryginalny pomysł oznaczania barwami wszyst­
kich doznawanych wrażeń i wzruszeń. I tak: po­
bożność miała kolor jasno-błękitny; rezygnacja — 
szary, odcieniu perłowego; radość— zielony; prze­
syt — kawowy; przyjemność — różowy; — seij 
— tabaczkowy; zamyślenie — pomarańczowy; bo-- 
leść — czarny; nuda — czekoladowy; przykra 
myśl o rachunku do zapłacenia — ołowiano-szary; 
myśl o pieniądzach do odebrania - -  purpurowy; 
dzień wypłaty komornego — pierwsze rendez-vous
  jasny herbaciany; dwudzieste rendez vous —
ciemny brunatny. Barw zupełnego szczęścia Go­
zlan wymienić nie mógł, ponieważ... nigdy go nie 
zaznał.

Zmarli, w  Nałęczowie, w kr. Polakiem, umarł
11. b. m. dr. Fortunat Nowicki, balneolog, w wie- 
kn lat 51, Po wyjściu z uniwersytetu kijowskie 
go, rozpoczął praktykę lekarską w Żytomierzu. 
W r. 1861 zesłany do Tambowa, osiadł następnie 
w Lipecku (w gub. tambowskie), znanem zdrojo­
wisku żelazisto-alkalicznem. Po powrocie do kra­
ju w r. 1877 energicznie zajął się urządzeniem 
zakładu wodoleczniczego w Łałęczowie.

W Warszawie zmarły : Florentyna Niewiarow 
ska, córka Aleksandra, dzienikarza i powieściopi- 
sarza, sama również literatka i współpracownicz­
ka dzienników.

Emilia z Ufniarskich Reszke, matka znanych 
artystów: Józefiny, Jana i Edwarda, właścicielka 
hotelu Saskiego. Przed laty dwudziestu kilku, sa 
łon pp. Reszków słynął jako rendez-vous świata 
mnzykalnego warszawskiego, którego ozdobą był 
prześliczny sopran ś. p. Emilii.

* Pożar Grodna wybuchł 10. b. m. o godz. 9. 
rano, a został stłumiony następnego dnia o 4. po 
południu, trwał więc 31 godzin. 16 ulic uległo 
całkowitemu zniszczeniu. Ogień z taką niesły­
chaną szybkością przerzucał się z miejsca na 
miejsce, że nawet z murowanych domów trudno 
było ocalić ruchomości. Z gmachów znaczniejszych 
spłonęły: sąd okręgowy, gimnazjum, bank, więzie­
nie, Izba skarbowa, bióro telegraficzne, hotele: Eu­
ropejski, moskiewski, Wileński, kilka drugorzę­
dnych i klasztor Brygidek; kościół Brygidek i 
fara mocno ucierpiały. Ogółem spaliło się około 
500 budynków, w tej liczbie przeszło 100 muro 
wanych, jedno- i dwupiętrowych. W wielu miej­
scach zgliszcza palą się dotąd płomieniem. Około 
5000 ludzi bez dachu i przytułku, większość obo-

pomieszuzenie w koszarach, w opróżnionej fabrj** 
słodu i po domach prywatnych. Straty oblicW* 
w przybliżeniu na pięć miljonów rubli.

P. Eliza Orzeszkowa, w skutek pożaru t«ł* 
poniosła również dotkliwą klęskę materjalną. P*r 
mienie pochłonęły nietylko dom jej, lecz n: * 
pastwą tychże płomieni stały się cenne rękopis! 
przygotowane jnż w części do druku przez 
torkę „Eli Makowera®, tudzież cały koszto 
księgozbiór.

Jutro we czwartek d. 18. czerwca: św. 
ka i Marc.; — św. Wysariona.
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Zaleszczyki d. 14. czerwca. (Kor, Gaz.
Dnia 10. i 11. bin. w cichera naszem miastec: 
było gwarno i ludno, zewsząd nadciągali wyb' 
cy z większych posiadłości, przejęci ważnośi 
swych obowiązków; lity  bowiem był dniem ‘ 
boru posła do Rady państwa. Już w wf 
liczny zastęp zgromadził się na przodwybori 
posiedzenie, któremu przewodniczył p. Era: 
Wolański, były poseł do Rady państwa z grf 
mniejszych posiadłości.

P. Wolański w mowie dobrze naszkicował 
przedstawił trudności, z jakiemi nasza deleg: 
musi walczyć, jak również wyliczył dodatnie 
zultaty ostatniego sześciolecia, a na zakończę! 
postawił wniosek przesłania telegraficznego J. 
hr. Taaffemu wotum zaufania, który to wnioi 
jednogłośnie przyjęto. (A więc to naprawdę^ 
myśmy myśleli, że to zły żart koresponde;J 
krakowskiego, który o tem telegrafował do dzi 
ników niemieckich; przyp. red.)

Następnie p. Zygmunt Bojarski 
kandydaturę p. Kornela Horodyskiego; p. A 
Geringer kandydaturę p. Adama hr. Gołucho' 
skiego, a p. Tomasz hr. Dzieduszycki kandyi 
turę p. Włodzimierza Siemiginowskiego. Przi 
stawieni kandydaci w krótkich słowach zło; 
wyznanie wiary politycznej.

Po zamknięciu posiedzenia przedwyborcz 
zaczęto agitacje, a dopiero przed przystąpień! 
do urny wyborczej na naleganie p. K. Horod] 
skiego, który miał za sobą do 40 głosów, pr: 
szło do fuzji z frakcją p. Wł. Siemiginowskiej 
liczącą około 20 głosów, na korzyść ostatniej 
Wyborcy mojżeszowego wyznania, którzy zno< 
jak jeden mąż za Adamem hr. Gołuehowski 
głosowali, byliby w swojej solidarności naślad1 
wania godni, gdyby z własnego przekonał 
głosy swe oddawali.

Hr. Adam Gołucho wski wyszedł z urny z 
ciężko. Że ruch wyborczy i agitacja były l 
małe, dowód w tem, że na 119 uprawnion; 
przystąpiło do urny 112. Między głosującymi 
dzieliśmy takich, którzy mając od ery koimt; 
cyjnej prawo głosowania, dziś dopiero po 
pierwszy je wykonali. Hr. Ad. Gołuchowski otr*! 
mał 63 głosów, p. Siemiginowski otrzymał & 
mimo fuzji został w mniejszości; przypisać £  
należy przedewszystkiem tej okoliczności, że kil“  
wyborców p. K. Horodyskiego pod żadnym 
runkiem nie uznając fuzji na korzyść p. Wł. Si*' 
tniginowskiego opuściło salę wyborczą, a 2 *•* 
wet głosowało za p. K. Horodyskim.

Przeciw wyborowi Ad. hr. Gołuchowski*? 
wniesiono protest, podpisany przez kilkuną^ 
wyborców, w którym podniesiono brak 
przypisanego ustawą. Przy poprzednich wybór*®8 
jodniesiono taki sam protest, skutkiem c*0?*

prze
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Czy
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ostatnia kadencja Rady państwa została z*10* ■ 
kniętą bez reprezentanta tutejszego okręg^' 1 1 
przy rozpoczęciu nowej kadencji

'

z ciekaw ością  wygląda w yniku założonego 
testu.

Pan Kornel Horodyski zapowiedział, że pr*? 
przyszłych wyborach swą kandydaturę posta«j; 
Jeżeli przejdzie, spodziewać się należy, że g 
zastąpi ś. p. Tomasza Horodyskiego, który okfw 
tutejszy przez lat 24 reprezentował.

Tarnopol 16. czerwca. W każdą niedzi*^ 
i święto wszelkie korespondencje w mieście 
szem muszą się wstrzymywać: przyczyną tef 1
est niemożność dostania znaczków pocztowy®8 

gdyż popołudniu księgarnia utrzymująca znac**' 
zamknięta, poczta tylko godzinę jest otwartą; by*1 
by do życzenia, aby dyrekcja poczt dozwoliła *  
trzyinywać te znaczki któremu z trafikantó* 
gdzie zawsze może być otwarte, np. ulica Gim®* 
zjaJna najruchliwsza nie posiada sprzedaży m* 
rek pocztowych, przekazów itp., gdzie prawjj 
każdy mieszkaniec przez nią codziennie przej*' 
jest zmuszonym.

Dla dobra naszego prosimy, by tych słów p**1 
znalazło odgłos w dyrekcji poczt.

Dni temu parę jak Towarzystwo ruskiego V  
atru pod dyrekcją pp. Biberowicza i Hryniewir  
ckiego zostające, opuściło nasze miasto, a ud**1 
się do Zbaraża, aby i tam doznali zasłużone#* 
poparcia, gdyż szczerze przyznajemy, że teatr t** 
jest teatrem dobrym; pomiędzy artystami zasługuj* 
na wyszczególnienie: pp. Biberowiczowa, Popi®"
Iowa, Osypowiczowa; pp. Hryniewiecki, Steczyń' 
ski i Laskowski. P. Hryniewiecki swą pracą okol* 
operetek dużo się przyczynia do ich dobrego vfj‘ 
niku, pani Popielowa dobrym i przyjemnym śpi*" 
wem; w ogóle całości nieco brak, lecz w sztuk*®* 
oryginalnych wszyscy dobrze wychodzą i te U* 
tej scenie z powodzeniem grane bywają; tłu®*' 
czenia nie dają się dobrze zastosować.

Wczoraj kapral 10. pułku dragonów obrażon/1 
że mu infanterzysta nie salutował, po małej spr*®' 
ezce ciął ostatniego pałaszem w główę. Inf»*' 
terzysta jeszcze żyje, lecz słaba nadzieja utr*T' 
mania go nadal przy życiu; oprócz rany w 
jest przebity odebranym mu bagnetem na wylot 
od jednego boku do drugiego powyżej bioder.

Kołomyja d. 6. czerwca. Dziś ogłoszono, i® 
wybory do Rady gminnej odbędą się dla m .  kol® 
wyborczego d. 26. i 26. bm., dla U. d. 30. czer^ 
ca, a dla I. koła dnia 1. lipca. Z powodu, że g®1' 
na w kurateli, głosowanie odbędzie się w sali R»' 
dy powiatowej. Każde koło wybiera 12 radnych 
6 zastępców.

— Kołomyja d- 16. czerwca. Korespondenci* 
w nr. 133 Gaz Nar. umieszczona przedstawi* 
między innemi mnie, jako jednego z głównych, *1 
zarazem niegodziwych, bo dwulicowej polity®*.' 
hołdujących agitatorów za wyborem Blocha.

Otóż oświadczam zgodnie z prawdą, że afll 
słowem ani czynem, ani osobiście ani przez inue 
osoby, ani potajemnie ani jawnie nie popierałe®1 
kandydatury p. Blocha na posła do Rady państw*-" 

Przez cały czas nie mięszałem się wcale d® 
walki wyborczej, a jak p. Byka nie zapewniałe®1 
tak też p. Blocha nie popierałem. Owacje przet® 
po dokonanin wyboru urządzone spotkały mnie ni#' 
zasłużenie, względnie niewinnie.

Proszę itd.
Ks. Zygmunt Pawłowski, proboszcz kołomyjski. 

Pismo powyższe zamieszczamy z prawdziW* 
przyjemnością, notując, że nie była to korespoD' 
deneja nasza, ale wyjątek z korespondencji D1' 
Pol-, jak zresztą wyraźnie zacytowano. Dziś d®' 
dajemy to jeszcze, że nasz korespondent stanoW' 
czo oświadcza, iż ks. Pawłowski wcale do wyb°' 
rów się nie mięszal i przytacza takie fakta, któr*



jj*® pozostawiają żadnej wątpliwości, 12 wyrzą­
dzono krzywdę ks. Pawłowskiemu, zaliczając go do ■agitatorów p. Blocha. (Red.)

życia, Śmierć nam za 
cały przeciąg swego urzędowania w 

powiecie, odznaczał się nieskazitelnym
i sumienno-

miejscowego proboszcza __

'  Bobrka. 16. czerwca. W niedzielę 14. b. 
odbył się w Stanisławowie pogrzeb śp. Ditri* 

c"a, starosty bobreckiego. Zmarły, którego przed­
wcześnie, bo w 49. roku życia, śmierć 
“rała, przez 
^tejszym po M4lA/iV| VUAUUU/J(liX Oię Ul
^Urekterem, nadzwyczajną prawością 
°ią i obywatelskiem pojmowaniem i godzeniem o- 
°wiązków urzędu swego, ze stanowiskiem obywa­

nia kraju i dobrego Polaka. Niech mn więc lekką 
“Bdzie ziemia ojczysta !

— Z Uhnowa. Buskie dzienniki prawią aż do 
Przesytu o rzekomej nietolerancji duchowieństwa 
łacińskiego. Czy tak jest w istocie, niechaj świad­
czy wymownie fakt następujący. Administrator ła­
cińskiej parafii, ks. N., zacny kapłan, cieszący się 
wielką sympatją w naszej okolicy, zaprosił na od 
puBt d. 13. czerwca b. r. 
gr. kat. ze

;yjął zaprosin, mówiąc, że postanowił sobie 
brać udziału w łacińskich nabożeństwach.

Na takie dictum accrbutn odniósł się ks. ad­
ministrator z prośbą do innego ruskiego księdza, 
który nie odmówił prośbie brata Polaka, przybył 
nazajutrz i odprawił wotywę dla ruskiego ludu, 
zebranego licznie w świątyni Pańskiej. Po woty- 
wie wstąpił czcigodny administrator na ambonę 
rozpoczął awwt w ruskim języku, ku wielkiemu 
zdziwienia licznych słnchaozy obu obrządków. Z 
Mt kaenodziei płynęły słowa miłości, zachęcające 
do zgody między synami jednej ziemi i wyznaw­
cami jednej wiary. Na twarzach słuchaczy głębo­
kie malowało się rozrzewnienie., i ja jako Rusin 
słuchałem wzruszony słów czcigodnego kapłana, 
przemawiającego do nas w czystem ruskiem na­
rzeczu lndowem. Opuściłem świątynię Pańską roz­
rzewniony, błogosławiąc w duszy zacnego kafta­
na Polaka, który nas zachęcał do miłości i zgody, 
a chwrycił nas za serce tem, że w swoim kościele 
przemówił do nas w ruskim języku. Zacny kapła­
nie! przyjm od brata Rusina serdeczne -Bóg za­
płać" za słowa miłością natchnione. Dałby Bóg, 
aby one znalazły oddźwięk w sercach ruskiego du­
chowieństwa, które samo dąży do serapatyzmu i 
wywodzi następnie niesłuszne i niczem nieuspra­
wiedliwione żale na duchowieństwo łacińskie

W końcu nadmieniam, że odpust ten miał tak 
oryginalną cechę, z jaką się bardzo rzadko spot 
kać można. Słowo boże głoszono w trzech języ 
kach: ks. Dwornicki kazał po niemiecku dla ko­
lonistów, ks. administrator miejscowy po rusku, a 
w czasie sumy wygłosił kazanie wymownemi usty 
ks. Kałkowski w polskim języku.

zamkowym czerpać ją można bardzow obszarze 
blisko.

~  Pożar w fabryce tytoniu w Hainburgu, ■ 
którem donieśliśmy już w wczorajszym numerze 
powstał na pierwszem piątrze czteropiętrowej su 
szarni, gdzie cygara przy ciepłocie 66"C. bywają 
suszone. Dym utrudniał w szelki ratunek i dopiero 
po czterogodzinnej pełnej wysilenia pracy robotni­
ków, straży ogniowej i wojska udało się pożar 
zlokalizować i ograniczyć do pierwszego piętra. 
Szkoda mimo tego jest nader znaczna — około 
500.000 cygar się spaliło, wszystkie przyrządy i 
całe urządzenie suszarni na 1 piętrze zniszcuone. 
Pożar powstał o godzinie 6 rano; przyczyna 
tąd nie zbadana.

—  Cze8ki patrjotyzm. Towarzystwo złożone z 
dwustu przeszło osób, Czechów zamieszkałych w 
Ameryce, przybyło umyślnie do Pragi, aby odwi- 
dzić teatr narodowy. Przyjęto ich wspaniałą ma­
nifestacją.

Z Budapesztu donoszą, Że tamtejsze stowa-

do-

mszą świętą. Wszelako brat* Rusin nie I rzyszenie "polskie postanowiło wziąć udział w przy- 
przyjfil zaprosin, mówiąc, że postanowił sobie nie Ijęciu reprezentacji miast Krakowa i Lwowa. —

W celu przeprowadzenia tej uchwały wyznaczono 
ściślejszy komitet, składający się z siedmiu człon­
ków, który porozumieć się ma w tej sprawie z ko­
mitetem miejskim, zajmującym się przyjmowaniem 
gości zagranicznych, a zarazem z prezydentem te­
go komitetu, oraz burmistrzem Gerloczym.

Teatr, literatura i w u jk a .
Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę te­

atr zamknięty.
We czwartek dnia 18. b. m.: „ D e p u t o w a ­

ny  z B o m b i g n a c " ,  komedja w 3 aktach z 
francuskiego i „ D z i e c i a k i " ,  obrazek sceniczny 
w 1 akcie Leopolda Świderskiego. Panna Pysznik 
artystka teatrn krakowskiego wystąpi po raz pierw 
szy w roli Liney.

W piątek dnia 19. b. m. po raz pierwszy 
„ S z u k a m  s p o k o j u " ,  komedja w 3 akt. Hen 
ryka hr. Łączyńskiego.

W  sobotę dnia 20. brn. Pierwszy występ go 
ścinny panny Maryi Wisnowskiej, artystki teatrów 
warszawskich: „ S t a r z y  K a w a l e r o w i e " ,  ko 
medja w 5 akt. W. Sardou.

W  piątek, sobotę, niedzielę z powodu wyści 
gów, przedstawienia teatralne zaczynać się będą 
o godz. 8. wieczorem.

o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 72 klgr., Ję­

czmienia 64 klgr., owsa 43 klgr., hreczki 63 klgr,, 
knkurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów : pszenica gotowa od
7.80 do 8.65, — nowa od  .— do —- .— zł.
żyto gotowe od 6.35 do 6.75 zł., — n°w® od
—.— d o  zł., jęczmień browarny gotowy od
7.36 do 7.75 zł., pastewny od 6.15 do 6.60 zł., 
owies od 6.45 do 6.86 zł., — hreczka od 7.— do 
7.25 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.50 do 
6.75 zł., kukurudza nowa od 5,50 do 5.75 zł.,...
proso do - zł., jagły od —. - do

Z t e a t r u .

—  Kołomyja d. 16. czerwca. W 
obchodziliśmy tu wcale nieprzypadający na ten 
dzień „Purim", Żydzi i katolicy niektórzy, z 
zajęcia woziwody lub zganiacze nierogacizny, po­
przebierali się za „hamanów" i w tak uroczystym 
stroju podążyli po południu na przyjęcie swego 
nowowybranego reprezentanta p. Blocha. Tałałaj­
stwo żydowskie piszczało i krzyczało na cześć ra 
bina w Florisdorfu, w tem służąca naczelnika sta 
cji przypadkowym sposobem chlupnęła przez okno 
Wodą. Powstał krzyk, że gorącą wodą zlewają 
żydów i chcą ich jak raków żywcem ugotować. 
W  tłuszczy blochowskiej zapaDował zamęt, od­
waga izraelska objawiła się w dążeniu do drzwi 
wychodowych, wnet jednak przekonano się, że nie 
bezpieczeństwo nie grozi i oddano się napowrót 
uczczeniu p. posła. Wieczorem urządzono ilnmi- 
nacJ>. Była świetna. Kilka szabasówek świeciło 
cię w otarte mteazjcania p. B locha, dw ie u B rett- 
lerów, gdzie p. B loch  funkcjonow ał p rzy  żydow ­
skich chrzcinach now onarodzonego I je s z cz e  ośm 
domów zwolenników p. Blocha gorzało św iatłością  
łojówek Na bankiecie, jaki się odbył u p. 
cha byli z chrześcian kowal Homenko, 
trzech sekwestratorów, zganiacz nierogacizny 
lzędnik kolejowy, wychrzta, Blumenthal 
Biłous. Z inteligencji żydowskiej ani 
nikt nie był.

Muzeum narodowe w Rapperswylu. b aśn ie

Ostatnie dwa wieczory 
sali skarbkowskiej zajęła „ P ł o mi e n i s t a " .  Pro 
simy wszakże się nie lękać, bo groźua ta nazwa 

niedziele |jest tylko niewinnym tytułem krótkiej a wesołe;
komedyjki p. Pawła Ferrier, którą w sobotę da 
wano u nas po raz pierwszy. Jest to jeden 
tych utworów, któremi rozkoszna Thalia wtedy się 
zabawiała, gdy kładąc na bok swe pedum, brała 
maskę do ręki. Więc śmiech i śmiech bez końca, 
a z czego? mniejsza o to. Mąż kłamie, ale tak 
zabawnie, że niepodobna się nie śmiać. Żona 
wierzy, ale tak śmiesznie, że trzeba się brać za 
boki. Matka żony wierzy również, a jednocze­
śnie niedowierza i przez to samo jest jeszcze 
śmieszniejsza. Zresztą kto tylko głowę wsunie, 
wywołuje śmiech pusty. Istne „Weneckie zapu­
sty". To też o treści nie mamy się co rozpisy­
wać a kto ciekaw, najlepiej zrobi jak sam po nią 
pójdzie do teatru. My tylko możemy zaręczyć, 
że przy tej robocie nikt się nie podźwiga. Jestto 
w idocznie bowiem  sztuka z repertoarn paryzkiego 
teatrzyku P ala is -R oya l, którego specjalnością jest 
■abawa dla aabawy i który w edle tego urobił 
sobie i autorów i  naw et raec można specja lnych  
artystów , bo s  wy kle m ających całkiem  oryginalne 
a nader szczęśliw e pomysły komisowanla akcji.

— U nas gdzie o takich specjalnościach mo­
wy być nie może — i co zresztą nie pilno — 
przedstawiono jednak ową komedję z wielkim hu­
morem i werwą. Główną rolę Augusta Bernarda, 
fałszywego kapitana okrętu, grał p. Lnbicz, a ode­
grał ją całą znakomicie z tym prawdziwym talen­
tem i miarą, jakie go charakteryzują. Inne role

B lo
listonosz, 

u-
i drukarz 

katolickiej

-  n.u»u... zeciw tak pomyślnie od iły także w ogóle wybornie; jeno marynarz
przestaje swojej opozy P ^ narodowej w p. Wojdałowicza był nazbyt piankowy 5
la t  1 n  rnwwna.iap.fvi Sie r  .. . s ^  •lat 15. rozwijającej się instytucj 
Rapperswylu, która w różnych krajach wzbudza 
ńajwiększe współczucie. I  tak ogłosił nie dawno

Bardinois 
co do kostjumu i co do 
choć znowu miał te same

akcji. P. Ruszkowski, 
co zawsze kobiety, to -------  -  — „  Uiluo        „„

wyjęte z Wochenblatt błędne szczegóły z powoau •e(jnaj£ byj pysznym Faurennierem i przyjemnie 
zapalenia się belki w mieszkaniu odźwiernego w orygjuainym. p. Zboiński stworzył wujaszka Che

'S S L ;
r f™ . pante Aszpergerowa. Kwiecińska, p .aa .
U r b a n o w i c z ó w n a

tego dziennika sprostowane zostały. Czas jak
zwykle sprostowania nie n mi e ś c i ł .  Taka jest 
jogo beestronność i dobra wiara! Oto co Wochen­
blatt pisze: „Ogień został w pierwszych cł.lwilftchL ‘ iejlze‘ ro]e' jak 
stłumiony i żadnem niebezpieczeństwem me gro­
ził, był spowodowany starą wadliwą budową zamku, 
której zapobieżono." Uwagi z tego powodu zro­
bione świadczą o nieprzychylnoścł Inb o zupełnej 
nieznajomości stann rzeczy. Jak można robić za­
rzut, że wody źródlanej nie ma w miejscowości, 
która jest skałą ? Wszystko co tylko jest możliwe,
Użyto, aby ochronić skarby muzealne od pożaru, 
jak np. sztuczne środki gaszenia i największa 
przezorność we wnętrzu zamkowem. Asekuracja 

wzrasta z coraz liczniejszemi zbiorami,
W braku wody źródlanej

od — 
zł

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów:
groch do gotowania od 7.50 do 9.— groch
pastewny od 6.— do 7.— zł.,   soczewica od
— do — zł., — fasola od 8.— do 13.— zł., 
bobik od —. — do —. zł wyka od 5.50 do 
6.75 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Konic*yna od
36 do 52 zł., najprzedniejsza od - .— do —.— zł.,
przednia od —. do - . z|., tymotka od —.
do — zł., anyż ros. od . -- do -  zł., 
anyż płaski od 32.—  do 38 — z ł . — kminek od 
26. do 2 8 . -  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak
zim iwy od 11.50 do 11.75 zL, — rzepak letni od 
10.50 do 11.75 zł,, —• rzepak jesień, od —. do
11.25 zł., - rzepik letni od . do —.— zł.,—
rzepik jesienny od — do do zł., - -
Inianka od 10.25 do 11.— złM — nasłanie lniane 
od 11.50 do 12.— zł., nasienM konopna od — 
do -  .— zł.

N a f t a  za 100 kilogramy zwykła od 15.— do 
16. — .zł., salonowa od 20. — do 21. — zł.

C h m i e l  za 56 kilogrra.: od — da — zł. za 
100 kllogrm. (nowy): od 110 io 120 zł.

W e ł n a  za 100 kilogram: o d - d o  — zł.
S p i r y t n s za 10.000 Utrów procent, gotowy 

od 29.26 do 29.50 zł.
Telegramy targowe z dnia 16. czerwca:
W i e d e ń :  Pszenica 

do zł.; żyto — zł
28.60 do 28.76 zł. P e s z t ]  
na wiosnę 8.86 do 8,88 zł.; 
wrzesień 12.62 do 12.84 
żółta na czerwiec 
okowita 43.40 m.

lipiec

za 100 kilo —■■ -  zł. 
do —.— zł. Okowita 
Pszenica za 100 kilo 
rzepak na sierpień- 

zł. B e r l i n :  Pszenica 
- c 170—; Żyto — ■■— rn.;

Nafta W i e d e ń  d. 16. czerwca Zł. do 
-zł, Brema loco 715,—, Hamburg loco 700.—, 

na czerwiec 6 9 0 .- , na sierpień-wrzesień 745.—  
Antwerpia: na czerw. 175.8: Nowy-York: 77.8- 
Filadelfia 73.4.

Wli deń dnia 15. czerwca. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 3173 sztuk — pomiędzy 
temi 1613 galicyjskich, 615 węgierskich, 1045 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 53 do 68 zł., 
pastewne — do .— , węgierskie 52 do 62, niemie- 
c kii >4 do 63 zł., targ ożywiony.

Krzyszłofowicz.
Preszburg 15. ezerwca. (Targ bydła rzeźnego). 

Doniesienie bezpośrednie: Przypędzono 1499 sztuk 
bydła opasowego. W tej lioabie wołów w ę g i e r ­
s k i c h  1123, bawołów 14; wołów n i e m i e c k i c h  
”84, krów 17, buhai 11 i wołów g a l i c y j s k i c h  
144. — Przy nader ożywionym targu i mnogości 
kupujących, ceny obniżyły się wszakże nieco wsku­
tek stanienia łoju. Sprzedawano towar w ę g i e r ­
s k i  po 65 do 61'/, zł., za woły wystawowe wyjątko­
wi* yo 70*1., za towar n i e m i e c k i  po 64—62 
żł,; za woły ga 1 i c y j a k i i  64—58 zł. Ceny te 

eetnar metryczny żywej wagi.
Wiedeń dnia 15. czerwrca. Na dzisiejszy 

przypędzono wołów 3211 sztuk.
Płacono za woły węgierskie 53 do 58, oso­

bliwe 59 do 6 2 woły galicyjskie od 54 do 58, 
woły niemieckie 55 do 63 za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej­
szy 1404 wołów.

Wilhelm Amirowicz dc K. Schels

są za
targ

i p. Woleński, którzy mieli 
i wszyscy inni artyści.

głó-

P  F e r d y n a n d  L o e f f l e r ,  m łody r y ­
sow n ik  w yk on a ł a r ty s ty cz n ie  tr z y  rysu n k i z b a l­
lady W a lte r  S co tta  „P ie lg r z y m " , k tóre  są na 
w y sta w ie  m agazynu  p. H aw ran ka .

Ostatnie wiadomości.
Ks. Kantakuzen, kanclerz ambasady rosyj­

skiej w Londynie, został przeniesiony w tym sa­
mym charakterze do Wiednia. Następcą jego bę­
dzie Buteniew, który przez dłuższy czas prowa­
dził rokowania z kurją rzymską.

szczerości przekonań hr. Bernstorffa co do partji 
Welfów, nie podziela jednakże jego zapatrywa­
nia, jakoby partja Welfów zależna była całkowi­
cie od jego kierownictwa i jakoby mógł dawać 
autentyczne zapewnienia w imieniu tejże partji.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Brody d. 17. czerwca. Przed kilku tygodnia­

mi doniesiono, że Jakób Fadenheeht wcale ża­
dnego podatku nieopłacający nie jest ważnym 
członkiem Izby handlowej. Dzisiaj po dokładnem 
sprawdzeniu, wybór jego do Izby został uniewa­
żniony. Zachodzi kwestja, czyli głos jego na Kal- 
lira oddany, może być za ważny uważanym.

Berno d. 17. ezerwca. (Urzędowa.) Z po­
wodu fałszywego pojmowania prawu o normal­
nym dniu roboczym przez robotników, zmówili 
się ci ostatni na bezrobocie, zbiegli się wieczo­
rem i przeciągając od fabryki do fabryki tłukli 
okna dopóty, aż cztery kompanie piechoty i 
szwadron jazdy, które przeciw nim wyruszyły, 
rozprószyły ich bez użycia broni. Po dzie­
siątej wieczorem spokój nie był już zakłócony. 
Wznowienie się ekscesów nie jest zresztą wy­
kluczone.

Berno (na Morawie) d. 17. czerwca. Wczo­
raj o godz. 6 1/, wieczór wybuchła tutaj wielka 
burda robotników z powodu czasu trwania ro­
boty. Robotnicy kupami napadli gmachy fabry­
czne kilku firm, wybijali kamieniami szyby 
drzwi i t. p. Wojsko musiało wystąpić i użyć 
broni. Kilkoro osób jest ranionych, mnóstwo 
aresztowanych. Dwóch oficerów i sześciu żoł 
nierzy skaleczono kamieniami. Spokój został 
przywrócony o godz. I I 1/, w nocy. Burda miała 
być od dawna przygotowaną.

Wiedeń d. 17. czerwca. Z powodu wybuchu 
cholery azjatyckiej w Hiszpanii poleciło mini- 
sterjum spraw wewnętrznych władzom podle 
głym, aby najściślej obserwowały stan zdrowo­
tny i wszystko potrzebne do zapobieżenia za­
rządzały.

Berlin d. 16. czerwca. W procesie Stóckera 
nadwornego kaznodziei i przewódzcy airtisemitów 
w Berlinie, przeciw Bacherowi o obrazę czci 
został Bacher na trzy tygodnie lekkiego więzie 
nia i zwrot kosztów sądowych skazany.

Berlin d. 16. czerwca. Ratyfikacje konwencji 
handlowej z Hiszpanią zostały dzisiaj wymie­
niane.

Paryż d. 16. czerwca. W Izbie posłów o- 
świadczył rząd, że się zgadła na wniosek Baudry 
d’Assona, aby pogrzeb admirała Courbeta odbył 
się kosztem narodu, wszelako należy wyczekać, 
co sarn Courbet w testamencie swoim postanowił 
i jaka jest wola jego rodziny. Dlatego rząd spr*e- 
ciwia się traktowaniu tego wniosku ja k o  n ag łego , 
jakoż Izba nagłość wniosku odrzuciła.

Madryt d. 16. czerwca. Wczoraj zasłabło tu 
7 a zmarła jedna osoba na cholerę. W Murcji 
105 zasłabło a 46 zmarło. W  prowincjach Mur­
cji i Castellone cholera się wzmaga.

Londyn d. 16. czerwca. Si. Jamst-GazetU do­
nosi, że w skutek trudności co do utworzenia 
gabinetu konserwatywnego prawdopodobnem jest, 
że celem utworzenia gabinetu będzie trzeba wró­
cić do liberałów.

W nowern wydaniu swojem donosi St. James- 
Gazette, że w skutek dzisiejszej konferencji prze- 
wódzców konserwatystów, zmalały trudności co 
do utworzenia gabinetu.

Londyn d. 17. ezerwca. Królowa ofiarowała 
Gladstonowi z powodu jego dymisji a w uzna­
niu usług oddanych przez niego krajowi, nada­
nie mu tytułu hrabiego. Gladstone odmówił 
przyjęcia.

Londyn d. 17. czerw ca. K rólow a  w yjech a ła  
wczoraj^ popołudniu  ż  BaJmoral do W in dsoru

Pooiąg nr. 18 nie kursuje aż da l. Iimopeda b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych £ 3 są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

C. k jen Bral u & Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ż a y  o s i d a l a  1 . e z o r w c a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa:
P ocią g  m ie w a n y : o godz. 2 min. 10 w nocy z Hnsia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P ociąg  o s o b o w y : o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, l o goaz. 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa \
P ociąg  u ięaaan y: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
P ociąg  oaóbow y: o godz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chynowa, MkażaJnwowa, Has laty a*.

Przyjazd do efamsimwowa-.
P ociąg m ta u a jiy ; o godzinie 4 minut 48 rano a Nowago 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P ociąg  osob ow y: o godz. 9 min- 8 przed południem ze 

Zwardonia, 8tryja.
Pociąg mięajutny ; o geda. 5 m- 37 po pał. z Haaiatyna.

5 h u b . 51 po południu z aP ociąg  osob ow y ; o godzinie
Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P ociąg o sob ow y : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa, 

Zwardonia.
P ociąg mieszany : 

do Husiatyna.
P ociąg o sob ow y : o godz. 6 min. 28 do 

Zwardonia
Pooiąg miąsa&ny: o godz. 11 min. 18 wieczór do 

Lwowe, Nowego Sąesa.

o godz 10 min. — przed południem 

Stryja, Lwowa, 

Stryja,

Lwów, x laby handlowej d. 17. czerwca &
1. Akcje za utuJcę 

bez kuponu bieżąaego
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k.
lwow.-czeru.-jass 200 zł. w. a.

Banku hypot. galic 200 zł. w. a 
kred. galic. 200 zł. w. a,

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

płacą żądają

249 25 269 26 
230 50 283 50 
284 -  288 -  
230 -  235 -

Tow. kred- galic. 5 prc. w. a
» » »  ̂ u
» • ■ 6 »
» » »  ̂ n

Banku krajowego 4 l/iU/o 
Banku hyp. galic. 6 „

,• » > 5 a
„ » 5 wyi.

99 66 100 66
90 75 92 26
99 65 100 65
88 30 89 30
91 50 92 50

101 85 102 36
96 70 97 70

z 10 °/0 prm 98 70 99 70

W
okres.

7>
w. a.

3. Listy dłużne za 100 złr. 
G. Z. Kr. wł. (d. 6"/„) 37. w likw 

. ,  n 57. *7 .7 . .
4. Obliyi za 100 i 

Indemniz&cyjne galic. 5 prc. m. k 
Kom. banku kraj. 5pr. w. a. lem.

Pożyczka . „ 1833 4 ‘/,7 . «
5. Losy. 

Miasta Krakowa .
, Stanisławowa

6. Monety. 
Dukat holenderski 
Dukat assarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

r. 57 - 69 -
57 - 59 -

złr.
:. 101 45 102 45

97 - 98 -
u 102 76 104 —

90 75 91 75

17 50 19 50
22 50 24 50

5.78 5.88
5.81 6.91
9.82 9.92

10.14 10.24
1.54 1.64
1.24‘ /4 1.267,

eo.eo 61.36

— —.—

  ulu yy luwnuiu. i
Jak z dohrych źródeł zapewniają, przystał North- ] Alpiny 
cote na przeniesienie się z Izby posłów do Izby

k u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W ie d e ń  dnia 16. Czerwca 1885. 

godzina 1. minut 48. popołudniu.

ordówr,

Nordd. Allg. Ztg. ogłasza pismo hr. Bern- 
storffa do ks. Bismarka, w którem pierwszy, jako 
przewódzca partji Welfów w parlamencie

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW dnia 16. czerwca. S p r a w o z d a n i e  ty 

ffodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Ł- -j* łt CllO W n parlamencie nie­
mieckim, oświadcza w sprawie wmiosku Prus \
kwestji brunszwickiej, że stronnictwo Welfów ni dąży do nir.znwn   . . .

w
iej, że stronnictwo Welfów nie

niczego, coby się sprzeciwiało konsty-
albo zagrażało bezpieczeństwu państwa, i

wywiera najmniejszego wpływu na ks. ! Cumberlandu.
Bismark odpowiedział na to pismo d. 6. b. m. Kanclerz oświadcza

dąży 
tucji 
że nie

W ie d e ń , czerwca.

Kurs papierów publicznych.
Powszechny dług państwa.

6*/, Lsott papierowa
sreb

4*/M -O */•
►.£?
o  -2 57. „

5' «  V 4*/. węgierska
 ̂lo o

po 201

0 100 złr.
100 złr. 

złr. w. a
srebrna

s r. 1854
„  1860 „  500

1850 „ 100
1864 a 1®® ,  ”  .
renta złota po 100 złr 

100 „pspi»r. » 

Obligacje indemnizacyjne.

67. Galicyjskie 
5*/o Bukowińskie

po 100 złr. m 
100 , «

Inne pożyczki publiczne.
j*/« losy rsgnl Dunaju z 1870 .
’  U losy Cieańskic . . . .  •

prsm. po*, a . Wiednia . •

Listy zastawne.
}% •/. Bodaner. all. 5st. złot. po 100 złi 
J . f  „ „ „ pap. „ 100 złr.
fph U Banku król. galioyj. 
ui,.0 Nakładu krsd. krakowak.

*»
Sr. liemś!

arab.

100 złr. 
18 lat 
36 lat 
36 lat6>/V »I,'* 'O 71

J7» Gal. Tow.

*•/ ”  ’’
m l O '
£/•
9  Iq
£%  Bank austr. w<
$ V .\  Węg. Insi.
Tjo „  Bank hipot. prsm. . 
" «  Oblig kom Banka knjow. L om

Bank bipot,

„  nowa 

fwowsL .
łł «

'a. (kation.) 
d.-Crodit

37 lat 
41 lal

prem. 
40 lat 
w. a

82 55
83 30 

127 25 
189 — 
140 — 
165 75

92 90

101 75 
101 50

115 75 
119 25 
133 76

124 -
98 -  
91 75
99 75 
99 75

91 50 
99 75 
89 -  

101 *0 
99 — 
%  50

102 60 
100 50 
97 -

82 70 
88 45 

127 75 
189 50 
140 50 
166 50

93 05

102 50 
102 50

116 25
119 50 
124 26

124 50 
98 50 
92 25 

100 — 
100 -

100 -

101 90 
99 50
97 50

108 60 
101 -

98 -  |

67,
Prioritety kolejowe.

.  Albrechta 300 złr. . . 
„  Alfóld-Fium 200 złr.
ł!

mor.-szlązk. linia 1871/2 
po*. 1876 r. 100 złr.

„  „  Em 1874 200 złr.
6®/« Donau-Dampfs. 100, 200 złr. 
Elabiety za 200 mrk. opod. . . .

„ za 200 mrk. niaopod. . .
4'/»*/« Ferdyn. Nordb. m k.
5% „ mor.
5 /„ ,, pi
4%*/« Frano. Józefa Em. 1884 
4'/,•/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

» „  Jarosław 300 zł
570 Kosiyoko-oderb 200 złr. . .
4*/, Lwów-Czern. em 1884 (10°/0 p.j 
4°/0 »  ,. 1884 (wolno od p.)
5®/o Nordwestb. austr. . . . 200 złr. 
5% „  „  lit. B. 200
670 Nordwestb
57.
57.
37.
37.
5*/.
57,
57o
57.
57.
57.
37.
57.

Rudolfa z 1884 r. . 
Siedmiogrodzkiej I . 
Staatseisenbahn 
8ttdbahn (Lombardy)

yy ilV« JLł. MW
austr. em. 1874 200 m 

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 
200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Theisbahn.-Gesell. . 
Węgiers. gaL Łupków.

„  ,, „  II em
n Nordost . . .
„  „  złotemTT.Westbshn 

Em. 1874

Akeje bankowe.
Anglo-sustrjsckiego Bankn . 120 złr. 
Boden-Credit austrjacki . . 80 „
Credit-Austalt dla hand. i prz. 160 „

„  Bank węgierski . . .  200 „  
Depositen-Bsnk . . . .  200 „
Escom.-Gesellśchaft nii.-austr. 500 „
Linderbank  .................... 100 „
Auitr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank . . . . . . .  10 ) n
Yerkehrsbsnk ogólny . . .  140 
Wiedeński Bankrerein . . 100 ..

99 80 100 20
99 75 100 25

100 — 100 50
121 50 —

113 50 113 75
120 60 121 —

106 - i 106 50
104 80 105 20
106 25 ___

92 50 93
100 50 101
99 — 99 25

100 80 101
82 60 82 80
89 50 90 75

103 75 104
102 80 103 10
128 - .
118 — 118 50
99 — 99 30

193 50 194
150 75 151
126 75 127 25
107 50 — _
99 70 100 10
99 99 25
98 75 99

130 - 130 75
100 — 100 30
98 50 99 50

98 50 99
233 - 234 —

287 75 288 —

287 50 288
194 50 195 —

585 — 590 —

95 20 95 50
859 - 861 —

79 10 79 50
144 25 145
101 50 102

Akcje kolejowe.
Albreohta bez 0( • -
5% Ufóld-Fiume
5% Donan-Dampfs.-Ges. . 
57, Elżbiety . . . . , 
570 Linz-Budweis . . . 
57o 8alzburg Tyrol . . . 
5% Ferdyn anda-Nordbahn 
5% Franciszka Józefa 
57, Gal. Karola Ludwika . 
i°/„ Koszycko-Oderbergska . 
5°/, Lwowsko Czeru -Jasaka . 
5°/, Nordwest austr. . . . 
5°/„ „ Elbethal Lit. B.
5% R u d o l f a .........................
57* Siedmiogrodzka I. . . 
»7, Staatz-Eisenbahn-Gsssls. 
V*/0 Sn-tbahn (Lombardy)
54„ Ttieiebabn (C isań sk a)
5*/, Weg. gal. Łupków. . 
5®, „  Nord-Ost . .
5%

200 złr. 
200
625 
210 
200 
200 

1050

210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Westbabn . • ■

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. • • •
Cl ary po 40 złr.....................  •, ' i
4% Tow. *e„. na Dunaju 100 *lr m-k-OW. __o. ______ .
lnsbrnku po ”20 złr. a. w. 
Kegleyich pe 10 złr. . . • • * 
Krakowskie po 20 złr. a. w. • • 
Lublańskie prem. po 20 złr- • * 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. • 
Falfy po 40 złr. . . . • • •  
Cterw. krzyża austrj. po 10 złr •
„  11 „ wegierslrie po 5 złlv
Rudolfa po 10 z ł r ........................
Salma po 40 złr. m k. . • .
3alzburskie prem. po 20 złr- m- *•o-nuursiie prem. po zu z*r'
9t. Genoig po 40 złr. m k. 
Stanisławowskie po 20 złr. m 
47.®/. Tryesteń8kie po 100 złr. m- *

k.

po 50 złr. 
•ld 'teina po 20 złr. m. k. 

WindischgrStza po 20 złr m

k.

k.

płayą 1 żądają
złr. w. a.

186
-

186 60
456 — 458 —
237 75 238 25

ztso
-- —

210 25 m 75
250 — 250 50
148 — 148 50
231 — 231 25
166 75 167
164 50 165
164 184 50
185 185 50
297 25 297 50
139 — 139 30
251 60 252 _
176 25 176 75
174 174 50
168 — 168 50

175 50 176
42 90 43 30

113 — 114 —
19 — 19 50
19 — 19 50
18 — 18 50
23 — 23 50
44 50 45 —
89 50 40 _
14 60 15 —
9 10 9 25

17 75 18 50
54 — 54 50
23 — 23 75
48 — 48 75
24 — 24 75

131 — 132 —
68 68 50
28 75 29 25
37 25 37 50

(usunęłoby to jedną z ważnych przeszód 
wewnętrznych sformowania nowego gabinetu, 
powstałą w skutek życzenia lorda Churchilla, 
aby on, a nie Northcote jak dotąd, był przewódz- 
cą torysów; w Izbie posłów; p. r.) i w tym 
wypadku przewództwo konserwatystów w Izbie 
posłów objąłby Hicksbeacb.

Według doniesienia Standardu, oalisbury 0- 
bejmuje obok przewództwa gabinetu tekę spraw 
zagranicznych, Churchill tekę sekretarza .stanu 
dla Indyj.

Simla d. 16. czerwca. Trzęsienia ziemi w 
Kaszmirze ponawiają się z gwałtownością. W 
obwodzie Mucufurabaó podobno przeszło dwa ty­
siące osób w skutek nich zginęło.

Rzym d. 16. czerwca. W Izbie posłów po­
częła się rozprawa nad prowizorycznem uchwa­
leniem etatu ministerstwa spraw zagranicznych. 
Minister Mancini oświadcza, że od czasu wotum 
ufności z d. 8. maja położenie się nie zmieniło, 
a wypadki oddały słuszność zapatrywaniom rządu, 
Na Czerwonem morzu rząd nie przedsięweźmie 
żadnej dalszej akcji bez odniesienia się do par­
lamentu, wojska jednak nie wycofa. Przewódzcy 
opozycji wystąpili przeciw polityce zewnętrznej, 
minister prezydent Depretis jednak podniósł soli­
darność gabinetu, poczem Izba przyjęła 147 gło­
sami przeciw 126 rezolucję, przyjmującą oświad­
czenie rządu do wiadomości, do której 
przystąpił.

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej Iw-czern.
Wied. Commun. 124.—
Elbetal. 
Lfind. Bank 
Bankyerein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

rząd

Przyjechali do Lwowa d. 17. czerwca 1885. 
Hotel ŻORŻA: S. hr. Grocholski z Woły­

nia, E. hr. Dzieauszycki z Izydorówki, Z. lir. 
Mniszek z Wołynia, hr. Sobański z Rosji, hr. 
Furstenberg z Jarosławia, M. dr. Friedlander z 
Wiednia, F. Milchstadter z Tarnowa.

Hotel FRANCUZKI: T. Ozurewicz z Zło­
czowa, E. Flechner z Złoczowa, A, br. Horoch z 
Chwałowa, A. Wasilewski z Torhow'a, - J. Rauch 
z Dąbek.

Hotel EUROPEJSKI: M. Sokolnicki z Ro­
sji, H. Morawski z Łowcza, J. Ochocki z 
Wierzbowca, R. Gnbata z Sambora, M. br. La 
Solaye z Dębicy.

Hotel ANGIELSKI: A. Łucki z Sara, H. 
z Cieniawy, K. Barański z Radłowie, A. 

Goliesko z Huciska, dr. S. Lewenhard 
dr. O. Popescul z Czerniowfiec.

36 50
Anglo-Austr. 98.60 
Kolej Kar. Lud. 250.60 
Kolej Połud. 139.10 
Kolej p. Elżb. 298.25 
Węg. Nordostb. 174.—
Węg_ obi. p. zł. 108.70 
Węg. cis. losy r. 119.40 
Zł. ren. węg. 4 “/„ 99.07 
Ros. rubel pap. 1.26.—
Galic. indemn. 102.—

Usposobienie silne 
Wiedeń, dnia 17. czerwca 1885. 
godzina 10 min. 36 przed południem 

Akcje kredyt. 288.90 
Kolej Kar. Lud. —
Unionbank 79.—
Ros8yj. bankn. 1.26

Berlin, duia 16. czerwca 1885. 
godzina 5 minut 10 po poluduiu 

Rossyjsk. bankn.205.30 
Lombardy 229.50 
Poż. wschód. 59.70

288.—
79.—

247.—
1 8 6 .-
231.50

164.50
95.50

101.75
116.75

Anglo austr. 98.75
Kolej połudn. 139.— 
Napoleondor 9.85 ’/,

Usposobienie: silne

Akcje kredyt. 474.50 
Galicyjskie 102.76
Austr. bank. 163.95

Rubiyka „ N » d e » ł « m « *  nte poehodii od Bedakcyi 
która te* ta ;nej odpowiedalalnolci u  nią nie piagjmnja.

(I V  a d e s ł a n  e .)

T r z e m a  c -D t a m i S S t " *
ganizmu (ku ozem u wiosua i oieplą/eza pora roku nąjie- 
piej się przydaje) a tem samem zapobiedz wielu ohoro-
bom, któro wywołano zostały w skutek zwichnięć organów 
odżywiających i trawienia (zatkanie, cierpienia żołądka i
żółci, uciążliwości hemoroidalne, nawał brwi, brak ape 
tytu i t. pi). — Mamy tu na myśli „Pigułki szwajcarskie 
aptekarza 11. Brandta, których n a b y ć  można w aptekach 
pudełko po 70 et., lec/, na to uważać należy, że każde 
pudełko na etykiecie nosi biały krzyż w ezcrwonein polu 
1 podpis R. Brandta.

Siewicki
z P a ry ża ,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.46 4.05 I I  ~ 5. S t  2. 5
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 _ 12.35 f  4. 8

„  (z Podzamcza) 10.56 __ * 6.06 12.57 _
Do Czerniowiec . — 11. 6 * 6.10 12.20 —

Do Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa . . 9 27 • 5.36 I 11.33 _ f  3.38
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 3.5o t  215
„  (na Podzamcze) *10.13 2.28 3.42 _

Z Czerniowiec .

.'Jo  *
*10.05 3.35 3.30 —

I P @
alkatlena w«4a ■łssrulM

napij oszeżwiajęcy stołowy,
•knUocay harSia aa kauąl w i łu n k i i l  u yt 

kataraoh U)|*ka I ptekana.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedwu
Na ETYKIETĘ 

i wypalone piętno na 
k® *ku —-— ____w

dokładnie baczyć

Dr. Władysław Ostrożyfiski,
obrońca w sprawach karnych, 

mieszka p r z y  u l .  O s o o U i s k l c h ,  1. W ,  I- pi|tro



H I
m a tu r z y s ta , przyjmie prywatną 
posadę od 1. lub 15. lipca na wai.

Zgłoszenia pod adresem: „A. Ster- 
nicki* w Stanisławowie, ul. Lipowa, 
nr- 72. 2813 1 - 3

B O N A
rodowita francuska z ehlnbnemi rekomen­
dacjami, poszukuje umieszczenia w kraju 
lub zagranicą.

Rodowity Francuz
zaopatrzony w chlubne rekomendacje, po 
szokuje umieszczenia jako guwerner przez 
czas wakacyj w domu obywatelskim Bliż­
sza wiadomość w Biurze Wywiadowezem 
J u l j i  W i t o s z y ń s k i e j  Rynek 1.28 
we Lwowie. 2803 1—3

gimnazjalnej, z 
go domu 

dobrze wychowa­
ny, pragnie znaleśe zajęcie na wsi przez 
czas wakacji. Mógłby przygotować enłop- 
ców do gimnazjum. — Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej.

• J a J R  U U  V\ Wyszkartowane akta, ułożone w folio,
' 'kiego

St. Markiewicz
we Lwowie,  w Rynku ,  1. 4S,

poleoa
przez S U E Z  s p r o w a d z a n e  

przewyborne w smaku i zapachu

e r b a t y
chińskie,

mianowioie: Cena za
pól kilo

Nr. 0. .AS8AM-PBCCO- MANDA- 
RIN*, najprzedniejsza mie- 
uanka aromatyozna, silcie 
naoiągająca : zł. 5.—

„ 1. „TASZU“ Perta Chin, żół-
to-kwiatowa arom. * 4.40

.  2. „JUNTOJCZAN PECHA*, 
białokwiatowa arom. ,

» 8. NANDŻYN ozama. Pierwszy 
„ zbiór wiosenny » 3.20

4. 80UCH0NG czarna bardzo 
,  dobra z przyj, zapachem ,  2.80
„ 6. CONGO famil. dobra z czy­

stym smakiem ,
„ 6. PROSZEK herbaciany „

T. WYSIEW KI £ najlepszych 
herbat „ 1.70

Poleoa równieł doborowe i najlepsze 
rodzaje

_  .  _  _  .  które rozsela franco
N ®  WW ^  pocztą

w woreoikaoh 6-kilowyeh, po:
& io żółta pospolita ......................... zi.
Santos żółta, czyste zdro. ziarna ,  
Colom ba iółta, dnie ziarna . . „
R io zielona a la Syrjns . . . »  
Domingo blada, dobra w smakn » 
P orton co  zielona woale dobra „
Dlalabar p o r t o w a ..................... ......
laguayira zielona dobra i arom. „
K uba olbmno zielona mocno arom. „ 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „

» „ grubsza szlac. „ 1
» „ najgrubsza „ 1

• a»a  biała, aromatyczna słaba „ 1
„ z ło ta w a .....................................1

Moka arabska silna aromatyczna ,  9.80 
P erłow a Ceylon szlaeh. w smaku ,  10.40
Monado brunatna uajszlaoh. r 10.80
St. Jago dl Cuba ziel nąjszl. » 10.8 i
1 /  r\-r\ {  n  W  francuski z najeławniej- 
i l\  u/jLŁJLŁs i i  szyoh domów po złr. 

2.50, 3, 3.50, 4, do 6.50 flaszka.
Stare wina tokajskle

i inne w wielkim wyborze. 
HAine owoce deserowe.

2005 4 - ?

Zamówienia przyjmują na nie od drobiu wielkiego i małego formatu pomieszane 
kilkakrotnie nagrodą państwową i dyplo- 8Przedaję po 12 zt. za 100 kilo z Wiednia 
mem odznaczonego własnego chowu. G w »-(za pobraniem. Przy odbiorze 5000 kilgr. 
ranoja za 50 pret. zapłodn enia. Cenniki P° za 7®® bil. przy odbiorze 10000

■ - -  -- - - - ‘' :l—  —  ■■■» zł. za loO kilogr.
Si. A d am oiic ,

rancja za 50 pret. zapłodn enis. Cenniki **•
gratis i franco. E. 8 « - h n e c k e n b u r g e r  , P° 1' 
I, Wiedeń, Race GefKlgeUucht Anstalt 1 -1 0
załóż 1874, Wiedeń, Hartmanngasse, nr. 4.

r0 §  Od pięćdziesięciu lat
znana i wsławiona

Maść na twarz
dr. Scbiliulsiklego

i tegoż woda do mycia,
przeciw piegom, plamom, pryszczom 
i w ogóle nieozystońoiom skóry, jest 
prawdziwa do nabyoia 

w aptece
L eo pol da  M o l n a r a

w  K eszycach (Węgry.)
Duiy słoik maści 70 ot., mały 40 ot. 
Data flaszka wody 1 z ł , mała 60 ct.

SKŁAD WE LWOWIE 
w aptece 

ZYGMUNTA RUCKERA
Przy zamówieniach pocztą nie wy 

syła się mniej niż dwie sztuki ma­
łych gatunków. 2708 4 -1 2

Sslrting biały szczególny ga­
tunek 90cm. szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł.

Flótao amerykańskie 40 łok.
na 10 par spodenek zł. 7-50. 

Płótno amerykańskie Cloth 
40 łok. polak. 10 zł.

poleca
hgndtl płócien i bielizny 

s t  o I o w e j

11 owalski i Meyer
Lwów. Rynek, 1. 26.

3184

ia!

K A N DY DAT ;T
narjum poszukuje lekcji na wieś przez 
wakacje. Adres: T. S ł o m k o w s k i  w 
uniwersytecie lwowskim.

K

Narzędzia wiertnicze
systemu kanadyjskiego,

Aparaty do destylacji nafty
Pompy do nafty itd.

poleca
FABRYKA MASZYN

L. Zieleniewskiego
w Krakowie.

kądauie C enn iki Ilmtiro-

pozostałe z byłej fabryki spirytusu, 
rumu i rozolisów:

4 wielkie kotły,
I aparat do destylowania, 
kilka wag declmalnyck, 
beczek składowych 1 kadź 

Bliższy adres udzieli Administra­
cja .Gazety Narodowe/. 2706 2—3

T S '

P o w o z y
Fabryki Cieszyńskiej J. Pustówki

ma na składzie
„Spółka rolnicza ‘

w Tarnopola.
we Wiedniu, I Schulerstrasso.

2815 1—3

Na
w a n e  posyła opłatnie. 2654 6 -10

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

Własność rządowa francuska. 
Administracja: w Paryżu, 22, 

boleyary Montmartre. 
PORA KĄPIELOWA 

w zakładzie Yichy, jednym z n a j  wykwitniei 
urządzonych w Europie kąpiele i natryski 
w&nia wszelkie dla uleczenia chorób io  
ladka, wątroby pęcherza, zwlru, en 
kreyoy (diabetis) dna kamienia, etc.

Co dzień od la. maja do 16. września 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku 
Czytelnia.— Salon dla Dam .— Salon do gier 
do konwersacji, do gry w Bilard 1955 

Koleje ielazne prowadzą do Ylohy

. .  ^  A *

/ < / * '

j t f '

*
. *

v ' /-» +. <v /

* •  * \

N

S z k ł o belto
to : zwyczajne , du­

beltowe , półdubeltowe , 
flaszki, dzbany i t. <L, oraz G O N T Y  
jodłowe i osikowe i T Y K I  do chmielu 
wyrabia Zarząd dóbr Bircza.

2814 1—2

O n i a  1 * 5 .  m a j a  b .  # \
otw artym  został

Zakład hydropatyczny
w Z  A W A Ł Ó W IE

L ekarz dr. W ła d . B ogdański.
Posługacze kąpielowi Appel i jego żona, 
egzaminowani Grefenberczycy. Restaura­
cja wyłącznie a la table d’hote z kolacją 
mięsna. Chleb Grahama według przepi­
sów Pettenkoffera. Oprócz hydroterapią 
wykonuje sie massaże i elektroterapia 
Dojazd od Halicza 3 mile, od Manaste- 
rzysk (koleją transwersalną) półtorej mili. 
Cena wszystkich pozyeyj z wliczeniem 
honorarjum lekarskiego i wszelkiej po­
sługi 90 złr. miesięcznie. — Interesowani 
mogą bez poprzedniego zawiadomienia 
udać się wprost do Zakładu, jeżeli wożą 
pościel " ze sobą, Zakład bowiem daje 
tylko siennik i materace. Na żądanie wy­
chodzi na jedną z wymienionych stacyj 
powóz zakładowy za 5 zł. a wóz za 3 zł.

A dm inistracja .

03

Biuro nauczycieli
S. Krzyżanowska

Lwów, ulica W e k s la r sk a , I* *
poleca nauczycielki, guwernantki i 
różnej narodowości i różnego stopnia W 
kształcenia. 2645 2- ®

Przyjmuje panienki uczęszczająoe r 
Zakładów naukowych na mieszkanie, ^  
rym zapewnia opiekę macierzyńską i Pj, 
moc w naukach; lekcje muzyki i jezy^ 
obcych na żądanie, oraz wszelkie wyg0 
za bardzo miernem wynahrodzentem.

SI. K rzy ża n ow sk i1

N ajw iększy wybór

kryzek i szlarek|
do obszywania sukien 

polecają 
po najniższych cenach

H l i i  & stiinr
we Lw ow ie,

ulioa H a  l i  o k a  16.

MCENTRk-DpUtROTAU __

D. BUDGE & Goi, GoreitFf
poleca

Główny skład H. BOCK
we Wiedniu III,Rochrisgasse B

Ilustrowane Cenniki gratis i franco. 
1312 1 - 8

Brzytwy
prawdziwe 

angielskie i szwajoarskie
po zł. 1.75, -a, 2.50, 3, 3.Ł0 itd. 

poleoają

Bracia L am er
L W Ó W ,  

ni H a lic k a  16.

z m i a n a  f i r m y .
Józef Tópfer

właściciel handlu i pracowni nożowniczej
założonej w r . 1 84 4

przy ul. Trybunalskiej 1. 14. we Lwowie
ma zaszczyt podać do łaskawej wiadomości szan. Publiczności, że objął po 
swym ojcu śp. Karolu całe przedsiębiorstwo pod własny zarząd i zapewnie 
może, że staraniem jego będzie, ażeby swą pracą zawodową, wzbogaconą 
zagranicą, nietylko poprowadzić je dalej bez uszczerbku swemu ńp. rodzi­
cowi co do sumiennego i rzetelnego wykonania zleceń, wchodzących 
w zakres noźownictwa, lecz także pozyskane zaufanie uszanować.

Handel obficie zaopatrzony poleca: Instrum enta chirurgicz­
ne i  w eterynarskie, scyzoryki angielskie, sztucce stołowe, 
noiyce wszelkiego rodzaju, n oie  m yśliw skie, brzytw y, narzę­
dzia ogrodnicze, n o ie  kuchenne wszelkiego rodzaju itp.

po umiarkowanych cenach.
Zlecenia z prowincji przyjmuję i załatwiam je najspieszniej.

2800 2 - 3 Z poważaniem

Józef Tópfer.

A?

X X 3 l(X 2 0 O 0 O 0 O C X X iO 0 O ( X X X X X X  t x x x x x x x ;g X X ) O O C X X X k O C » 0

| Najwiotszy wyMr
KK

to w ar doborowy
z pierwszorzędnych fabryk

P Ł Ó C I E N ,
stołowej bielizny, chusteczek 
do nosa, ręczników białych i z kolo­
rową bordura, pończoch, skarpetek, 
pończoszek dziecinnych białych i ko­
lorowych , p l e d ó w ,  deszezochronów, 
nieprzemakalnych gumowych płasz­
czów, gotowej bielizny, najnowszych 
krawatek, szalików, angielsk. szelek, 

k o ł n i e r z y k ó w  i manszetów, 
koszul,  kaftaników i spodeń dr.

poleca
l»o s ta ły c h  n a jm ie r n le f -  

• zy cb  ce n a ch

F. S. B ardasz
we Lwowie.

J&gera
JkaoiOgJtoooioioiOżOicaosOK^c s o ic w o ia ^ ^

STACH IE W ICZ i A B R Y S O W S K I  
B A Z Y L E G O  T O W A R N I C R I E G O  N astępcy

W E  LWOWIE RYNEK L. 32.
polecają w nąjobfltszym  wyborze po n a  j n m i a r k o w a ń  s z y c h  c e n a c h .

^  /  t r  ♦ /  #  '  /  £ / t f / &  +
A s ? *

C tf

J ó z s f  S t r i h a f k a
w Czerniowcach

I ma zaszczyt zawiadomić szan. PT. Publiczność, że na tegoroczny I

JARMARK w UŁASZKUWCACH
przybędzie jak zwykle z w i e l k i m  w y b o r e m  PŁÓCIEN, 
B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J ,  CHUSTEK, RĘCZNIKÓW i 
SZIRTINGÓW. Doborowy wybór g o t o w e j  B I E L I Z N Y  
DAMSKIEJ i MĘZKIEJ, KOŁNIERZY i MANSZETÓW naj­
nowszego kroju K A P  GOBELINOWYCH, JUTOWYCH i 
TRYKOTOWYCH oraz n a j l e p s z y c h  P O Ń C Z O C H  i 

S K A R P E T E K .  2816 1 - 3

Do głównego składu $

WOd lineralnycli roflziinyclî
Piotra Mikolascha S

we Lwowie
nadeszły już wody ze wszystkich źródeł tak krajowych 
jakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą co k i l k a

dni ś w i e ż e
Rozsełka na prowincję uskutecznia się codziennie tak 
pocztą jakoteż koleją zaraz po otrzjmaniu zamówienia.

2664 10 -10

G a lie . B a n k  k re d y to w y
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej L 3.

wydaje następujące

( S U W U  K A S O W E
i% proc. płatne w t.0 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1, stycznia 1884.

Przedruk nie kędzie opłacony. D y r e k c j  a.
2061 6—f

L. 3228.

Obwieszczenie
Dla krajowego Zakładu dla obłąkanych w Kul arkowie 

na rok 1886 potrzeba:
1] Drzewa bukowego około 1500 me rów sześciennych,
2] Drzewa sosnowego około 800 metrów sześciennych.
W  tym celu odbędzie się duia 15. lipca 1885 o godz. 11.

przed poładniem w kancelarji Zakładu
p u b l i c z n a  l i c y t a c j a

ua którą chęć dostawy mających, zaprasza się.
Każdy licytant przed przystąpieniem do licytacji ma złożyć 

do kasy Zakładu wadjum, gotówką lub w papie ach wartoś io 
wych w kwocie 200 zlr. a. w.

Licytacja odbędzie się ustnie i ofertami pisemnemu 
Oferty pisemne i wadja mają być złożone przed godziną 

l i t ą  dnia wyżej oznaczonego, z uderzeniem bowiem godziny 11. 
przyjęcie ofert pisemnych będzie ząmkniętem i nastąpi licytacja 
ustna.

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego dnia w 
godzinach urzędowych w kancelarji dyrektora Zakładu.

K u l p a r k ó w ,  dnia 16. czerwca 1885.

d y r e k t o r  Z a k ł a d u .

Sześć medali zasługi 1 dyplom nzuauia
aa niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

■** 1 *  i i  c l  i* k s i ą ż ę c y  - «
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wy­
szczególniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żaduych 
metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka 
roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60jet., całe 1 złr., z łabędzikiem zł. 1.50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełka 
po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako .śro­

dek toaletowo-hygieniezny został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

mmm b m u t t c h o .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu raki  twarzy 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa p i e g i  i żółtobrunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

W n H o  1 w a w q 1 q  odznaczającą sic przyjemnym długotrwałym 
ł f  UtltJ I WU W O K ł J j  zapachem, flakon złr. 1.50; po! flakonu 80 et.

W o d ę  k o lo ń s k ą  f rzf d.r‘ ią\ ~  Z 5>. 50 i złr. 1. najprzedn.(potrójną) flak. et. 20, 40, 80 i zł. 150,‘ a.-8 60. fl z tr .

P A C f l i n i l f  Ua WZ° r all? ‘ c^ ^ 1 1 francuskich sporządzone, jaśmino- 
I D l  I U I I I y  fi0ł][0Wa) opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, kon­

walia, róża itp. od 35 ct. do 3 zlr. flakon.

l p w f l n r l n w i ł  * lewandową ambrową do skrapi 
T y  U  AJ 1 C W ł t L U U J W j odświeżania powietrza w ] 

flakon 50, 70, 90 et. i zł. 1.50.

fY  o  a  i  ł  a  1 a  - a  |, do n a c i e r a n i a  e i a l a ,  do p ł u k a n i a  ust. U L G O  l U d l G  U W Y  50 ct; j !  /iłr

lania su- 
pokojaeh,

Ocet salonowy d0 kadz e n i a 50 centów.

i .  I S H A T O W I C Ł
Fabryka we L w ow ie , ul. K opernika 1 3.

sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej. Hotel E u r o p e j s k i
i Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20. 2068 6—’

Z d n i e m  1. c z e r w c u  r. b. o t w o r z o n o  w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w RYNKU 1. 1.

I p l hM a c e  Yeloatine
NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JBDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby ‘Perfumeryjne domu

VIOLET
Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

UNIKAĆ FAŁSZERSTW
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C. k. Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  
w Krynicy

p o i kierownictwem dr. Henryka Ebersa, 
otwarty od 15. maja do końca września.

2744 1—24

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. drukarni #Gazety Narodowej*


